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Po stłumieniu rewolucji greckiej 


W kraju objęły władzę prawowite rz 


Ateny. (Tel. wł); Powstańcy grec- 
cy ponieśli klęskę na całej linji. W ca- 
lym kraju objęły władze prawowite 
rządy. . Ho Í 

Przedsięwzięto szereg środków re- 
presyjnych w stosunku do uczestników 
powstania. W najbliższych dniach roz- 
poczną urzędować nadzwyczajne sądy 
wojskowe i dorażne, które mają prze- 
prowadzić procesy przeciw .aresztowa- 
nym rewolucjonistom. Liczbą areszto- 
wanych obejmuje przeszło 300 osób, w 
tem wielu, wyższych oficerów i urzęd- 
ników cywilnych oraz posłów i sena- 
torów. 

Ateny (PAT). W dalszym ciągu 
odbywają się aresztowania  podejrza- 
nych o współdziałanie z powstańcami. 
M.i. aresztowano przewodniczącego 
Senatu Gonatasa, Urzędowa lista 
strat po stronie wojsk rządowych od 
4 marca do chwili ostatecznego štłu- 


wstańcy przerwali waikę 


mienia powstania zawiera nazwiską 9 
zabitych i 96 rannych. 3 

Paryż (PAT). Wszyscy członko- 
wie prowizorycznego rządu Venizelo- 
sa. ukonstytuowanego w Kanea, zbie- 
gli. Uroczystości i zabąwy ludowe 
trwały wczoraj w Atenach do późnej 
nocy. Przybycie krążownika „Averoff” 
do Salarniny oczekiwane jest w dniu 
dzisiejszym. Krążownik francuski 
„Vergun“ udał się do Pireus do Kaval- 
li, aby okazać materjalną | moralną 
pomoc instytucjom francuskim po nie- 
dawnem bombardowaniu miasta. 

Ateny (PAT). Łódź podwodna 
„Katsonis* która wysadziła grupę po- 
wstańców na wyspie Patmos, otrzyma- 
ła rozkaz udania się do przystani przy 
arsenale w  Salaminie. Oczekiwane 
jest również przybycie na Salaminę 
krążownika „Averoff”. 

Sofja (PAT), Gen. Kamenós ð- 


ady — Masowe aresztowania — Dlaczego po- 


świadczył przedstawicielom : prasy: 
Przerwaliśmy walki w obronie repu- 
bliki, gdyż miasta Macedonji i Tracji 
silnie ucierpiały od bombardowania z 
dział i samolotów wojsk rządowych, 
podczas gdy powstańcom brakło arty- 
łerji i samolotów. Mogliśmy przekro- 
czyć Strumę jeszcze w niedzielę 11. 
bm., ale nie uczyniliśmy tego. aby za- 
pobiec krwawej walce bratobójczej. 
Walkę prowadzić będą inni republika- 
nie. - Wśród oficerów. którzy przekro- 
czyli granicę bułg: „ był wojskow 
attache grecki w Sofji. płk Bakirdzis. 

Ateny. (PAT). Komunikacja tele 
graficzna i telefoniczna z wyspami. 
które hyły zajęte przeż powstańców, 
została przywrócona. Arcybiskup Aten 
nakazał odprawienie we wszystkich 
świątyniach modłów dziękczynnych z 
powodu likwidacji rewoł 

ĄAtgny. (PAT). Zarządzenie, ogra- 


niczające swobodę ruchów w. mieście, 
zostało odwołanę. Ruch na linjach o- 
krętowych i lotniczych wznowiono. 
Dwaj wyżsi oficerowie powstańców 
Panajopopulos i Flengas, nie chcąc 
poddać się, popełnili samobójstwo " 

Ateny. (PAT). Oprócz “Vénizelosa 
i jego małżonki krążownik *„Averoff* 
wysadził wczoraj na ląd ną wyspie 
Kasos około 100 osób, oficerów i pod 
oficerów. Część tych osób przewieziono 
na wyspę Karpatos (Scarpcinto), pale» 
żącą również do dodekanezu włoskie- 


go. Venizelos z małżofiką i trzema 
parlamentarzystami udali’ się na“ wy- 
spę Rodos (pod panowaniem wło- 


skiem), gdzie będą traktowani jako u- 
chodźcy polityczni, pozostając na wol» 
ności pod dozorem. 

Stambuł. (PAT). Część rozbitego 
4-go korpusu powstańczej arniji grec- 
kiej usiłowała schronić się'w Tracji 
tureckiej. Pomiędzy stacją pogranicze 
ną turecką Szun-Kuepreu a stacją gra- 
niczną grecką Pythion stoi pociąg 
wojskowy, złożony z 5-ciu wagonów, 
pełnych oficerów i żołnierzy powstań 
czej armji greckiej. Powstańcy ci tsi- 
towali przekroczyć granicę turecką, 
lecz władze tureckie nie dopuściły da 
tego. Obecnie powstańcy greccy pro= 
waądzą rokowania z władzami tureckie= 
mi o uzyskanie pozwolenia na. przej“ 
ście granicy, aby uniknąć więzienia 
w Grecji. 


„Czarna godzina“ Ate 


Co przechyliło senty 


GEN. KONDYLIS 


Ateny, 8 marca. 


Wyszedłszy rano z hotelu na mią- 
sto. trzeba było się wziąć mocno w kar- 
by, aby nie ruszyć za popędem na 
łazęgę w kierunku Akropolu; wyda- 
rzenia i aktualność wymagały, aby 
pójść w kierunku dzielnicy rządowej, 
na bulwar Stadjonu, gdzie oprócz izby 
deputowanych mieści się ministerstwo 
spraw wewnętrznych, W tym gmachu, 
nie wyróżniającym się piękną archi- 
tekturą ani otoczeniem. działa teraz 
mózg schorowanego państwa, 

W referacie prasowym operowapo 
informacjami po części już znanemi 
z dzienników, jaka „Helleniki”, „Vrady- 
ni“, „Hespęjrini* i „Hellenikon Mel- 
lon“, które powodzią dodatków nad- 
zwyczajnych zapowniają,. że powstanie 


Od chwili wysłania poniższej korespondencji z Aten, sy- 
tuacja.w Grecji uległa gruntownej zmianie. Rząd jest już panem 
sytuacji. Uwagi naszego korespondenta.w ciekawy sposób odtwa- 


rzają atmosferę, w której szala zwycięstwa przechyliła 


stronę rządu Tsaldarisa. 


się na 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Orędownika”) 


PLAC KONSTYTUCJI 


Macedonji i na Krecie lada godzinę 
Stanie stłumione. Jako termin ope- 
racyj wojennych wysuwa się niedzielę 
i poniedziałęk. kiedy transporty wojsk 

„rządowych zdążą dotrzeć z Pelopone- 
zu, Starej Grecji, Epiru i Tesalji na 
pozycje, wytyczone przez generała 
Kondylisa. Dzienikarzom zagranicz- 
nym perwaduje się w licznych .języ- 
kach, że artylefja i lotnictwo nie mo- 


W STOLICY GRECJI ` 


Bą podjąć skutecznej działalności prze- 
ciwko powstańcom we wschodniej Ma- 
cedonji, gdyż nie dopisuje pogoda i 
mgły zalegają nad obszarem walk, za- 
mykając pole widzialności. f 

Złą pogoda — zły prognostyk! Ko- 
mentujemy to jako protest, poza któ- 
rym ukrywa się rzeczywisty powód: 
niezdolńość owych sił zbrojnych 
do natychmiastowego zgniecenia Dun: 


ment ludności na rzecz rządu Tsaldarisa 


VENIZELOS 


tu. Już przecież tydzień mija od dnia, 
kiedy trzon greckiej marynarki wojen- 
nej wypowiedział admiralicji posłu- 
szeństwo i opuścił bazę wojenną na 


Salaminie, -wypływając na. otwarte 
wody. 

Ateńska opinja publiczna jest po- 
ważnie . zaniepokojona tem wszyst 


kiem. a to tembardziej, że ostra cens 
zura -gilotynuje wszelkie wiadomości 
z terenów, objętych powstaniem, poza 
oficjalnemi wersjami. Tymczasem z 
łamów wielkich dzienników :w rodzaju 
„Hestii“, wyczuwa się najwyraźniej, 
że dzieje się dużo, dużo rzeczy.. które 
cenzura „celowo: tłumi, aby. nie-niepo- 
Kojić ludności.  Pogarsza sytuację .prze- 
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rwanie komunikacji telefonicznej i te- 
legraficznej z zagranicą. 

W takiej atmosferze święci triumfy 
plotka, wyolbrzymiana, krążąca od ust 
do ust. Ogniskuje się ona w cukier- 
niach, których tu pełno na każdym 
kroku; szerzą ją kolporterzy gazet, nie- 
zwykle tanich, a w tej chwili szcze- 
gólnie pokupnych. 

Gorączka niepokoju rozpaliła umy- 
sły do białości, kiedy rozeszła się nie- 
wiadomo przez kogo lansowana wia- 
domość, skwapliwie zresztą zdemen- 
towana przez organy partji ludowej, z 
której wywodzi się premjer Tsaldaris, 
i grupy radykałów narodowych, z któ+ 
rych łona wyszedł glównodowodzący 
sił zbrojnych rządu gen. Kondylis =+ 
że również ostatki rządowych sił mor- 
skich, mianowicie siedem łodzi pod- 
wodnych. kilkanaście transportowców, 
dwa kontrtorpedowce starszego ródza- 
ju i ipne drobniejsze jednostki morskie 
przeszły na stronę Venizelosa, Potem 
nanłynęły hiobowe wiadomości o za. 
jęcuu Larissy przez powstańców, roze 
szerzeniu się powstania na część Epi- 
ru, przejściu pułku kawalerji w Mace- 
donji do rewolty i t. d, Dla bezstron- 
nego obserwatora jest widoczne, że w 
stolicy państwa działa dobrze zorzani- 
zowana grupa emisarjuszy Venizelosa, 
mających za zadanie sianie zamętu, 
wywolanie defetyzmu oraz przygoto- 
wanie nowych ognisk rówolty na ty- 
łach rządowych, 

Że rząd Tsaldarisa sytuację ocenia 
podobnie, wynika z tego, że w kilka 
godzin -po rozszerzeniu klęskowych 
wiadomości na ulicach stolicy wzmoc- 
niono już i tak liczne patrole wojsko- 
we, a przed izbą deputowanych, minie 
sterstwem spraw wewnętrznych i woj- 
skowych ustawiono podwójne szpale- 
ry z najpewniejszych wojsk, W kie- 
runku Pireusu, słynącego zdawien- 
dawna z sympatji dla Venizelosa, od- 
komenderowano dywizjon aut pancer- 
nych, a przed ważniejszemi gmachami 
rządowemi w Pireusie ustawiono ka- 
rabiny maszynowe, 

Ogólne podniecenie i niepokój za- 
częły ustępować doplero w późnych 
godzinach wieczornych krytycznego 
piątku, kiedy rozlepiono na mieście 
obwieszczenia, że rząd postanowił w 
poniedziałek zrana podjąć generalną 
ofensywę przeciwko powstańcom. Spo- 
kojne, rzeczowe stwierdzenie, że po- 
wstańcy panują tylko nad wschodnią 
częścią Macedonji, Tracji, na Krecie, 
na wyspach Chios, Samos, Satnotrake, 
Lesbos i kilku innych na morzu Egej- 
skiem, podziałało nadzwyczaj kojąco, 
paraliżując w pewnym stopniu ujemne 
skutki południowych alarmów. Możli- 
wość ataku powstańców na Ateny od 
strony morskiej określono jako nie- 
prawdopodobną z uwagi na silne 
umocnienia przybrzeżne, które ogniem 
artylerji przeszkodzą jakimkolwiek 
próbom wysadzenia wojsk powstań- 
czych na ląd. 

Co jednak najbardziej przechyliło 
sentyment ludności na rzecz rządu 
Tsallarisa, to pogłoska o ogłoszeniu 
niepodległości Krety przez Venizelosa 
i rzekome poddanie jej pod protekto- 
rat włoski, Ten krok starego Kreteń- 
czyka pozbawił go wielu sympatyków, 
szczególnie wśród młodych żywiołów 
republikańskich, które zdecydowanie 
wrogo odnoszą się do infiltracji wpły- 
wów włoskich na półwysep bałkański. 
Grecją zbyt dobrze pamięta jeszcze lata 
niewoli tureckiej, brak samodzielności 
państwowej, oraz swoją słabość jako 
przedmiotu gry wielkich mocarstw, 
aby poddać się teraz wpływom wło- 
skim, które, natrafiwszy na nieprze- 
zwyciężony opór w państwie jugosło- 
wiańskiem, dalej częściowe niepo- 
wodzenia w Albanji, próbują zkolei 
odegrać się w Grecji. Tę okoliczność 
wyzyskuje się zgrabnie przeciwko Ves 
nizelosowi. 

Tlumy młodzieży, przeciągające 
przez miasto w godzinach wieczor- 
nych, zgromadzone później na wielkim 
placu Konstytucji, przez kilkanaście 
minut skandowały z ogromnem prze- 


Co słychać 
2 oriynacją wyhorczą ? 


Warszawa, 18. 3. W kołach po- 
litycznych mówią, że prace nad pro- 
jektom ordynacji wyborczej do parla- 
mentu n cze ze stadium 


przywódca 
with, o'rzymali polecenie opracowania 
tez, na których nowa ordynacja wy- 
borcza miałaby być oparta. Nie posta- 
wiono jednakże terminu, do którego 
dnią tezy mają być przedłożona. (w.) 


m 


jęciem: „precz ze zdrajcą Venizelosem! 
i Niech żyje wolna Grecja!* Jakkolwiek 
manifestacja ta była inspirowana 
przez koła rządowe, którym było po- 
trzeba takiego sukursu ze strony uli- 
nd dla poprawienia ogólnych nastro- 
jów, oraz wymazania wrażeń „czarnej 
godziny” dnia piątkowego, to wszakże 
jest pewne, że była ona spontaniczna. 
W razie klęski wojsk powstańczych 
nie wróżą sędziwemu Venizelosowi, 


Jugasiawja 


który zdobył sobie kiedyś zaszczytny 
tułuł — „zbawcy-eleutheriosa" — nie 
dobrego, chociaż w Grecji zamachowcy 
niedługo martwią się swojem niepo- 
wodzeniem. Na ten temat mógłby po- 
wiedzieć dużo ciekawych rzeczy gene- 
rał Kondylis, który w swojej karjerze 
życiowej ma już też za sobą jeden za- 
mach stanu i kilka miesięcy rzędów 
w charakterze dyktatora. 
JULIUSZ HAŁABURDA. 


MAPA SYTUACYJNA WALCZĄCEJ GRECJI 
Zaczernione części Grecji są obszarami zajętemi do niedawna przez powstańców. 


(ios zadany Traktałowi Wersalskiemu 


Tak określa prasa paryska wystąpienie Goeringa w sprawie 


b 


Paryż. (Tel. wł.) Prasa frańcuska 
omawia oświadczenie ministra Górin- 
ga w sprawie militaryzacji niemiec- 
kiego lotnictwa. Zdaniem „Journalu“, 
oświadczenie to jest ciosem, zadanym 
traktatowi wersalskiemu. Jeżełi nie 
spotka siłę ono: z natychmiastową re- 
akcją, to traktat ten uważać będzie 
można :za świstek papieru, albo garść 
popiołu. 

Paryż (PAT). Agencja Havasa 
podaje, że 1. 4. br. Niemcy będą posta- 
dały oficjalnie armję lotniczą. Wywo- 
łuje to zaniepokojenie prasy. „Echo 
de Paris* pisze: „Niemcy nie ukrywa- 
ją już, że uważają klauzule wojskowe 


militaryzacji lotnictwa niemieckiego R 
y a | trókatu wersalskiego za! wygasłe, ' Or- 


ganizacja pokoju oparta jest na posza- 
nowaniu umów, Kiedy- poszanowanie 
traktatów jest naruszone, dzieje się 
zło, którego nie można naprawić. Jest 
to pierwsze oficjalne pogwałcenie 
traktatu wersalskiego. Jaka będzie 
odpowiedź Francji, Angljii Włoch? — 
zapytuje dziennik. 

„Le Journal" pisze, że sir Simon 
spotka się w Berlinie z faktem doko- 
nanym i przypomni sobie niewątpli- 
wie, że niebezpieczeństwo powietrzne 
było decydującym momentem w na- 
wróceniu się Anglji do solidarności eu- 
ropejskiej. 


Pali się największa rafinerja nafty 


Pożaru, mimo energicznej pomocy i akcji ratowniczej, nie 
adołano dotąd ugasić 


Londyn. (Tel. wł.) W rafinerji 
nafty w Southampton, największych 
zakładach tego rodzaju w Anglji, po- 
wstał wczoraj pożar 

Powodem był wybuch pustega 
zbiornika od nafty, w którym nagro- 
madziła się wielka ilość łatwopalnych 
gazów. Od tego wybuchu zajął się sto- 


jący w sąsiedztwie zbiornik z oliwą i 
nafte 

Pożaru dotąd, mimo energicznej po- 
mocy i akcji ratowniczej, nie zdołano 
ugasić. Płomienie grożą dalszem roz- 
szerzeniem się na inne zbiorniki a na- 
wot cała rafinerja może pójść z dy- 
mem. 


Komisarz Bonny zwiał 


'Paryż (PAT). Policja poszukuje 
od 2 godzin bezskutecznie b. inspek- 
tora policji Bonny, + Wszczęto przeciw 
niemu nowe dochodzenia wskutek re- 
wełacji w aferze Cotillona. Wszystkie 
punkty graniczne otrzymały nakaz za- 
trzymania Bonny'ego, gdyby usiłował 
przedostać się zagranicę. 


Szmuniel biżuterji 
za miljon złotych 


Katowice (PAT). Przed sądem 
karnym w Katowicach stanął wczoraj 
obywatel polski Maks Schöner, oskar- 
żony o to, że w lutym br, usiłował 
RA do Polski biżuterję I drogie 

amienie ogólnej wartości około 1 
milj. złotych. Schöner został skazany 
na 40 dni aresztu, a klejnoty zostały 
skoniiskowaneę, - u 


Poseł angielski komunistą 


Chicago (PAT). John Strachey, 
b, poseł do angielskiej Izby Ginin, pu- 
blicysta socjalistyczny, został areszto- 
wany za działalność komunistyczną. 


Tragedja 1 7 rybaków 


Paryż (PAT). Z Lorient (w Bre- 
tanji) donoszą, że ofiarą ostatnich burz 
na Atlantyku padło 17 rybaków. 


Chiny protestują 


Szanghaj (PAT, Urzędowo o- 


%łoszono, że poseł chiński w Moskwie | 


Jen wręczy notę z protestem przeciw 
sprzedaży kolei wschodnio-chińskiej, 
Rząd chiński w nocie wskazuje, że 
rząd Z, S. R. R. przez akt sprzedaży 
kolei pogwałcił artykuł 9 umowy so- 
wiecko-chińskiej z 1924 roku. 


———— 
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— Zgaduj zgadula!... ` 

Ot, dyplomatyczna odpowiedź na 
wszystkie troski i kłopoty. | 

Kiedy niedawno jeden z dziennika- 
rzy zapytał prezesa B. B. W. R. plk. 
Sławka, czy nowy projekt konstytucji 
zostanie uchwalony, p. Sławek odpo- 
wiedział szczerze: 

— Niech pan postuka palec o palec, 
a może pan Zadaje odpowiedź... 


marca. 


To się nazywa szczera odpowiedź. 
Cóż bardziej szczerego mógł odpowie- 
dzień? 

Bu to wszystko przypomina 
wszystkie sztuki Bernarda Shawa, kie- 
dy postawi przed widzem problem, za- 
ciekawi go najsilniej, zilustruje go z 
różnych stron, a sam nakoniec zacznie 
uderzać palcem o palce, uśmiechać się 
ironicznie i — man 


Podczas ostatniego posiedzenia ko- 
misji konstytucyjnej tak było, że czo- 
łowi przewódcy, członkowie synhedrjo- 
nu „sanacyjnego* pp. Sławek, Śwital- 
ski, Makowski. Car naradzali się co 
chwila i wychodzili z sali posiedzeń 
na. konferencje. Zatroskani, zasumo- 
wani, wyczekujący i zakłopotani. Jak- 
by nie mieli czasu i sposobności przed- 
tem się naradzić i przedykutować wąt- 
pliwości... 

* 

W takiem zakłopotaniu są wszyscy, 
którzy nie wiedzą, co przyniesie futro. 
A najwięcej trosk mają panowie z BB. 

Bo to niby członkowie partji rzą- 
dzącej, bo to niby filary rządu, bo to 
niby ci, co tworzą nowe życie — a Sa» 
mi chwytają łapczywie pisma, zwła« 
szcza niezależne, żeby się dowiedzieć, 
czy im samym coś nie grozi. 

Czas sądu ostatecznego nadchodzi. 
Wybory tak jakby się zbliżały. Kiedy? 
Na wiosnę, na przednówku — to chy- 
ba nie. Raczej może po żniwach, pod 
jesień. W jakich ramach, w imię jakich 
haseł? W jakąż liberję mają się teraz 
ustroić? Jak nastawić swe niewzruszo- 
ne przekonańia?.. 

Doprawdy, 
politowaniae= z%%% = 

„Jeszcze dobrze się czują ci z nich, 
którzy są w stosunku do siebie szcze- 

. Przynajmniej wobec siebie nie są 
zakłamani. Wiedzą, ża przynajmniej 
nie nie PSE 


Zestawienie urzędowe bezrobotnych 
wcale nie wykazuje ` jeszcze zniż- 
ki. Liczba bezrobotnych w tym roku 
wżrosła niepomiernie w porównaniu 
z latami poprzedniemi. Nigdy nie do- 
chodziła do cyfry tak wysokiej. 518000 
urzędowo zarejestrowanych — to ilość 
potężna. 

A gdy dodamy do tego jeszcze ilość 
niezarejestrowanych, to wypadnie o 
wiele, wiele więcej. Nie zapomnijmy, 
że temi zestawieniami nie są objęte 
wsi i bezrobotni na roli. 

Padały niedawno w parlamencie 
głosy, utrzymujące, że bezrobotnych 
należy oblicząć na kilka miljonów. 
Może to prawda. Jeśli nie sześć, jak 
wymieniano, to cyfra trzech miljonów 
bezrobotnych nie jest daleka od rzeczy- 
wistości. To znaczy: co dziesiąty 
obywatel Rzeczypospolitej jest pozha- 


wiony pracy... 
WARSZAWIANIN. 


Strajk w Havanie złamany 
Havana (PAT). Strajk zdaniem 
kół rządowych wygasa, Część pracow- 
ników pod osłoną wojska powraca do 
pracy. Przywódcy opozycji usiłowali 
zbiec do Stanów Zjednoczonych na sa- 
molotach, 


Na giełdach walutowych 

Warszawa. (PAT). Na dzisiej: 
szych giełdach walutowych dewiza na 
londyn nuała tendencję słabsza w po- 
równeniu z dniem wczorajszym. No- 
towano ją w. Warszawie 24.99 wobec 
25,06 wczoraj. Dewiza na Nowy Jork 
w dalszym ciągu nieznacznie zwvżko- 
wała, a mianowicie w Warszawie ka- 
bel z 5.271/4 f. da 5,27 1 pół W Lon- 
dynte notowano tewize:ńa' Nowv Jark 


przy otwarciu: - podobnie dak rv 
wczórajszóm zamknięciu 4:74 4/8 ir 
spada w dalszym ciągu  Dewize . na 


Mediolan notowano w Warszawie 44.12 
wobec 14,18. Pozostale dewizy nie wy- 
kazują poważniejszych zmian. Paryż 
awyżkował w. Warszawie. 
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Na.tropie nowej zbrodni szpiegowskiej żyda Ickowicza 


Tragedja Józefa Walasika z Sieradza 


Sprawca nieszczęścia trzech Polaków — Sieradzan skazanych na śmierć, Dawid lckowicz, oskarżył Józefa Wala- 
sika © zamordowanie żandarma niemieckiego — Ucieczka oskarżonego — Wykrycie kryjówki i aresztowanie — 
Sąd i wyrok — Walasik, podobnie jak Ś. p. Beckier, zmarł w więzieniu 


Sieradz, 13 marca 

W miarę ogłaszania przez nas re- 
welacyj, odnoszących się do afery 
szpiegów żydowskich z Sieradza, Mehla 
i Ickowicza, napływają do „Orędowni- 
ka“ coraz to obfitsze wiadomości, od- 
noszące się do sprawy i rzucające cha- 
rakterystyczne światło na Żydów, 
sprawców nieszczęścia niewinnie ska- 
zanych na Śmierć trzech Polaków. 0- 
kazuje się, że omawiany przez nas wy- 
padek zdrady 6. p. Beklera, Skrzypiń- 
skiego I Bobrowskiego nie jest odosob- 
niony i że naprzykład Żyd Ickowicz 
ma na swem sumieniu nieco. więcej 
podobnych sprawek, które wycisnęły 
wiele łez i były wynikiem zemsty na 
Polakach. 

Stoimy w obliczu procesu Żydów 
Mehla i Ickowicza, który w dniu 21 
b. m. rozpocznie się przed okręgowym 
sądem kaliskim. Zanim ten proces się 
rozegra, należy opinję publiczną do- 
kładnie poinformować o dalszych „bo- 
haterskich* wyczynach Żydów Mehla 
i Ickowicza. 

Oto fakty. 

W Sieradzu przy ul, Dominikań- 
skiej 8 w suterenie domu p. Wrońskie- 
go zamieszkuje p. Jadwiga Walasiko- 
wa z matką Walentyną Rzepecką. 
wWradamy przypadkowo na ślad tych 
osób i wysyłamy do nich swego przed- 
stawiciela. 

Ze łzami w oczach p. Rzepecka opo- 
wiada o sprawie, związanej z osobą 
Żyda Tckowicza: 


— Gdy na początku wojny świat: 


wej Niemcy na krótki zreszta czas po- 
śniesznie opuścili Sieradz, kilku Ży- 
dów wpadło do lokału komendy mia- 
sta z zamiarem zabrania pozostawio- 
nej broni, Chcieli oni wykorzystać 
chwilę, w której Sieradz pozostawał 
bez władzy, W liczbie Żydów, którzy 
zakradli się do komendy, znajdował 
się także Ickowicz, który, zabrawszy 
karabin, pozostawiony w komendzie 
przez Niemców, zamierzał z nim odejść. 
W tym czasie nadszedł mój mąż Józef 
walasik. Nie pozwolił on Żydowi za- 
brać broni, a podniecony jego aroganc- 
ką postawą i oporem, uderzył go w 
twarz, Wówczas Iokowicz rzucił broń 
i odszedł, rzucając pod adresem męża 
pogróżkę; 

n— Ja cię zgnojęl“ 

— Świadkiem tej sceny był p. La- 
skowski, właściciel składu rolniczego w 
Sieradzn, 


Kościół św. Katarzyny w Zgierzu 


— Wkrótce potem miasto ponownie 
zajęli Niemcy, Ickowicz znalazł pole 
do popisu, znalazł sposobność do ze- 
msty na znienawidzonym przez siebie 
wskutek omówionego zajścia Walasi- 
ku. Trzeba pamiętać o tem, że był to 
czas wojenny, wystarczył więc niejed- 
nokrotnie cień jakiejś poszlaki, albo 
oskarżenie, aby bez dowodów sądu 
skazać najzupełniej niewinnego czło- 
wieka. 

— Po ponownem zajęciu Sieradza 
przez Niemców fckowicz udał się do 
komendy miasta i oskarżył męża o to, 
že ten wespół z żołnierzami rosyjskimi 
przecinał przewody telefoniczne, a póź- 
niej wskutek jakiegoś zajścia zabił 
żandarma niemieckiego. O tem, że te 
informacje były najzupełniej wyssane 
z palca, pozbawione wszelkich cech 
prawdonpodobieństwa, į choćby cienia 
dowodów, mówić nie potrzeba. 

— Mąż został przez jakąś życzliwą 
sobie duszę uprzedzony o doniesieniu, 
a, znając sądy wojenne i rygorystyczne 


postępowanie Niemców oraz nienawiść 
Żydów, ukrywał się przez pewien czas 
poza granicami Sieradza, głównie u 
rodziny w Zduńskiej Woli, Władze nie- 
mieckie, podniecane przez dyszącego 
zemstą Ickowicza, rozpoczęły energicz- 
ne poszukiwania za zbiegłem. W po- 
Szukiwaniach tych pierwszorzędną po- 
mocą służył żandarmerii niemieckiej 
żydowski szpieg Ickowicz. 

— Do mojego domu przybyła żan- 
darmerja niemiecka z Ickowiczem na 
czele, domagając się wskazania adresu 
zbiegłego męża. Wobec odmownej od- 
powiedzi aresztowano mnie į trzymano 
w więzieniu przez 6 tygodni. Niemcy 
usiłowali zapomocą kaźni więziennej 
złamać mćj cpór i wymusić wskaza- 
nie adresu pobytu męża. Gdy te usiło- 
wania okazały się bezskuteczne, gdy 
wszelkie podejścia į namowy spalił7 
na panewce, odzyskałam wolność. Nie 
na długo jednak. 

— Po zwolnieniu mnie z więzienia 
zjawił się u mnie ponownie zły duch 


jedenasty dzień 
robotnicy okupują fabrykę... 


Walka robotników z dyrekcją fabryki Ketschkera i Fibicha 
w Łodzi — Interwencja Zwiazku Zawodowego „Praca Pol- 
ska“ — Nieuczciwi przemysłowcy skazani na więzienie 


Łódź, 13. 3. Jak już donosiliśmy, 
w  tkalni  mechaniczno -zarobkowej 
Ketschkera i Fibicha, mieszczącej się 
przy ul Kopernika 55 w Łodzi, od 11 
już dni przebywają robotnicy, okupu- 
jąc fabrykę i domagając się tą drogą 
wypłacenia im należnych zaległości. 
Ketschker i Fibich chcieli bez uprzed- 
niego porozumienia się z robotnikami 
zlikwidować fabrykę, nie wypłacając 
im dwutygodniowero odszkodowania, 
ani zaległych tyzodniówek. Co więcej 
fabrykanci wyzyskiwali robotników w 
nielitościwy sposób, płacąc im za pra- 
cę zaledwie 20 proč. stawek. jakie im 
się nal według umowy iorowej. 


Pokrzywdzeni robotnicy w liczbie 55 
zajęli przędzę i osnowy, będąc wła- 
snością innych fabrykantów, którzy 


dali je do przeróbki Ketschkerowi i 
Fibichowi i oświadczyli, że nie ustąpią 
wcześniej, aż słuszne ich żądania będą 
załatwone. 

Robotnicy wysłali specjalną dele- 
gację do związku zawodowego „Praca 
Polska", prosząc o interwencję. Zwią- 
zek wydelegował w tej sprawie p. Le- 
ona Bednarczyka, który energicznie 
wszczął starania o wywalczenie słu- 
sznych żądań robotników. Skutki tej 
pracy nie dały na siebie długo czekać. 
Dnia 11. b. m. o godz. 9 rano odbyła 
się w Inspektoracie Pracy, Wydział 


Karny, rozprawa przeciw 
Ketschkerowi i Fibichowi. Obaj fabry- 
kanci skazani zostali ka: na 2 mie- 


siące bćzwzzlędnego aresztu za: nie- 
honorowanie stawek umowy  zbioro- 
wej od 80 do 90 proc. za zatrudnianie 
robotników w godzinach nadliczbo- 
wych bez zezwolenia Inspekcji Pracy 

z za niewydanie robotnikom ksią- 
żeczek obrachunkowych. 

Robotnicy obliczają swe ` nałeżno- 
ści, jakie im fabrykanci z różnych ty- 
tułów winni wypłacić, na 12.000 zło- 
tych. 

Jakie stosunki panowały w tej fa- 
bryce świadczy fakt, że robotnik- 
tkacz na jedwabiach pracując 6 dni — 
tygodniowo zarabiał 7 do 8-miu zło- 


zależnie od sprawy, jaka się od- 
była w Inspektoracie Pracy, Związek 
„Praca Polska“ prowadzi dalsze per- 
traktacje z przeraysłowcami, dążąc za 
wszelką cenę do tego, aby robotnicy 
otrzymali całkowicie swoje należno- 
ści. 

Fakt, że robotnicy powierzają obro- 
nę swoich słusznych interesów Związ- 
kowi Zawodowemu „Praca Polska“ 
jest ich prawdziwym obrońcą i rzecz- 
nikiem. Bronić Polaków przed za- 
chłannością Żydów mogą tylko orga- 
nizacje czysto polskie. 


Przyszłość Polski leży w zorganizowanym świecie pracy. 


całej sprawy, Ickowicz wraz z tajnym 
policjantem niemieckim  Piskorzecn, 
pochodzącym ze Zduńskiej Woli, któ- 
rzy ponowili pytanie o adres zbiegłego 
męża. Gdy 1 w tym wypadku 
spotkali się z cdmową, zabrano mnie 
i matkę, Walentynę Rzepeckąę, do ko- 
mendy miasta, gdzie nas dotkliwie po- 
bito i maltretowano. Gdy i to nie po- 
mogło, zamknięto nas ponownie do 
więzienia, gdzie tym razem przesie- 
działam 6 miesięcy, znosząc moralne i 
fizyczne katusze, 

W tym mniejwięcej czasie trzykrot- 
nie aresztowano mojego brata Micha- 
ła Rzepeckiego, Piskorz i szpieg Icko- 
wicz bili go po głowie i piersiach, znę- 
cali się nad nim w najbardzej wyrafi- 
nowany sposćb, domagając się wyda- 
nia szwagra, Józefa Walasika. Wobec 
niengiętego oporu i uporczywego mil- 
czenia pobitego do utraty przytomno- 
ści Michała Rzereckiego  Ickowicz 
wszczął poszukiwania za mężem na 
własną rękę, W lutym 1915 r. Ickowicz 
wyśledził męża w Zduńskiej Woli i 
zwrócił na niego uwagę żandarmom 
niemieckim, którzy go na skutek do- 
nosu Ickowicza aresztowali, 

— Mąż stanął przed sądem wojen- 
nym, pod zarzutem przecinania dru- 
tów telefonicznych wraz z żołnierzami 
rosyjskimi, oraz pod ciężkim zarzn- 
tem zamordowania niemieckiego żan- 
darma. Mężowi groziła kara śmierci. 
Doriero zeznanie p. Laskowskiego, jo- 
dynego świadka, stojącego w obronie 
męża, nasunęło sądowi pewno podej- 
rzenie, że podłożem całej sprawy jest 
zemsta. Mimo jednak brakn oczywi- 
stych i jasnych dowodów, wobec ze- 
znań, złożonych przez koronnego 
świadka oskarżenia, szpiega Icxowi- 
cza, Eqd skazał męża na bezterminowe 
ciężkie więzienie, 

— Gdy wyrok zapadł, nieszczęśliwy 
mąż, który doskonale orjentował się 
w podłożu całej sprawy, znał osobę 
podłego donosiciela, i pobudki, jakie 
kierowały jego czynem, rzucił pod a- 
dresem, Ickowicza słowa: 

„Szriegu! Nie ujdzie ci to bezkar- 
nie, gdy Polską powstanie!" 

— Po wyroku mąż tułał się po 
więzieniach w Polsce i w Niemczech. 
Odzyskałby zanewne wkrótce wolność 
razem z niepodległością Polski, gdyby 
nie to, że nie doczekał tej radosnej dla 
wszystkich Polaków chwili. Nękany 
przeżyciami moralnemi, ścigany zem- 
stą Żyda, mąż zapada w więzieniu co- 
razto bardziej na zdrowiu, schnie w 2- 
czach i wkrótce nmiera, 

Na tem kończy się opowiadanie 
nieszczęśliwej kobiety, 

Opowieść powyższą potwierdza w 
zupełności Kazimiera Rzepecka, żona 
Michała Rzepeckiego, szwagra Ś. p. 
Walasika, zamieszkała również w su- 
terynie domu p. Rakowskiego przy ul. 
Sukienniczej 9, 

Informują nas dodatkowo, że 
czasie, gdy rozgrywał się los Wal: 
ka Ickowicz był z zawodu handlarze 
Zasłużywszy się okupantom niemie: 
kim, jako szpieg i donosiciel, zort*1 
później policjantem i w tym czasie do- 
szedł do majątku, nabył dom, kt*rero 
właścicelem jest do dnia dzisiej 

Wdowa po Ś. p. Walłasiku Józefio i 
wdowa po Ś. p. Michale Rzepeckim nio 
wytoczyły dotąd żydowskiemu szpie- 
gowi skargi sądowej dla tego, że znaj- 
dają się w nad wyraz krytycznem po- 
łożeniu materjalneni 


w 
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Sejm obraduje 


„ię podkopywać zadania do waluty” 


Przemówienie prezesa Klubu Narodowego, prof. Ryharskiego, przy omawianiu pro- 
spoT jektu ustawy o zmianie statutu Banku Polskiego 


Warszawa, 13. 3. Na posiedzeniu 
sejmowem, które toczyło się przy bar- 
dzo licznym udziale senatorów i po- 
słów, | przyjęto bez dyskusji nowelę o 
organizacji giełd, po krótkim referacie 
posła Wojciechowskiego (BB). 

Przystąpiono zkolei do pierwszych 
czytań przedłożeń rządowych. Przy 
projekcie ustawy o zaległościach po- 
datkowych poseł Rymar (Kl. Nar.) 
zwrócił uwagę, że redagowane w ostat- 
niej chwili ustawy okazują się niedo- 
stateczne. Zaledwie przed tygodniem 
przyjęto ustawę, zmieniającą nomen- 
klaturę kar za zwłokę, a dzisiaj w 
przedłożonej ustawie czytamy znowu 
o usunięciu tych kar. Ustawa w istocie 
jest nowem pełnomocnictwem. Przed 
3 laty udzielano już takich pełnomoc= 
nictw, które się nie na wiele przydały. 
Domagaćby się raczej należało ustawy 
szczegółowej, któraby działała z mocy 
samego prawa. 

Przy pierwszem czytaniu pożyczki 
tnwestycyjnej zabrała głos posłanka 
komunistka Ignasiakówna. Przy 
projekcie ustawy o zmianach statutu 
Banku Polskiego poseł Rybarski 
(KI. Nar.) zwrócił uwagę, że Sejm zaj- 
muje się nawet za często temi zmiana- 
mi statutu. Bank Polski mógł lokować 
dotychczas 10 procent kapitału w pa- 
pierach państwowych, komunalnych i 
hipotecznych, to zn. około 26 milj. zło- 
tych, obecnie zaś sumę tę rozszerzono 
do kwoty 150 milj. Uznając nawet po- 
trzebę rozszerzenia uprawnień Banku 
Polskiego, należy stwierdzić, że skok 
ten jest zbyt nagły, zwłaszcza w połą- 
czeniu z innerai pozycjami Banku Pol- 
skiego. Bank emisyjny nie jest. insty- 
tucją, przeznaczoną do zakupu papie- 
rów procentowych wbrew rządowemu 
uzasadnieniu. Zmiana ta nie rozszerza 
możliwości kredytowych dla rolnictwa. 
Chodzi tutaj właściwie tylko o kon- 
wersję dotychczasowych: zobowiązań 
kredytowych, Rozszerza się możliwość 
zakupu przez Bank papierów państwo- 
wych, co może być wyzyskane dla ce- 
lów budżetowych. W bilansie Banku 
Polskiego papiery państwowe za”mują 
stosunkowo dużą pozycię w porówna- 
niu z dyskontem weksli. Wchodza tu 
howiem monety srebrne, bilon, bile- 
ty skarbowe, papiery procentowe, wła- 
sne lokaty i t. d. Pozycje te zacierają 
płynność Banku Polskiego i wiąża jego 
fundusz z krzywdą dla jego właści- 
wych operacyj dyskontowych i kredy- 
tów gospodarczych. Mówiąc to, mówca 
nie zamierza rzucać na nikogo podej- 
rzeń. ani aluzyj, przeciwnie uważa to 
posunięcie za. deflacyjne, gdyż wpływa 


) STOPY 


Pruska rada ministrów nrzyjęła prelimi- 
narz budżetowy na rok 1935/36. Budżet po 
stronie dochodów i wydatków wykazuje 
2.001 miljonów mk. z tego na zwyczajny 
przypada i 940 miljonów, a na budżet nad- 
zwyczajny 61 miljonów. 

* 


Pomimo skrzętnych poszukiwań, wła- 
dzom nie udało się dołychczas wykryć 
miejsca pobytu dep. Beesona, którego izba 
trancuska postanowiła wydać sądom. „Le 
Matin" ogłasza list, jaki dep. Besson wy- 
stosował do dep. Galandac - Diouf, w któ- 
rym zapowiada. iż odda się w ręce spra- 
wiedliwości we wtorek lub w środę. 

* 


Dokonano prób komunikacji telefonicz- 
nej Berlina i Tokio. Pierwsze rozmuwy 
przeprowadzili min. spraw zagranicznych 
i min. poczt ze strony niemieckiej oraz mi- 
nister spraw zagranicznych i min. komuni- 
kacji ze strony japońskiej. 

* 


Rząd kubański stlumfł rewolucję. Pre- 
"zydent Mendieta zdołał przerwać prowa- 
dzoną jawnie robotę anarchistyczną, 
* 


Oficjalny orzan papieski ogłosił treść 
papieskiej enuncjacji w sprawie komisji 
Prokusja, kongregacji, zajmującej się 
sprawami kościoła wschodniego. 

EJ 
A W Buénòs Aires przybyło do kawiarni 
4 uzbrojonych policjartów, żądając od ze- 
branych w lokalu gości pieniędzy, Jak się 
później okazało, pod uniformami policyj- 
nemi, kryli się sprytni bandyci. 


r 


na zmniejszenie się możliwości dys- 
konta Banku Polskiego, co redukuje 
wpływ tej instytucji na ruch cen przez 
zmniejszenie obiegu wekslowego. Or- 
gan twórców nowej konstytucji „Czas“ 
stwierdził, że minister Poniatowski w 
swojem przemówieniu w Senacie od- 
wołał swoje poglądy inwestycyjne i wró 
cił na drogę deflacji. Mówca nie za- 
mierza wcale bronić ministra Ponia- 
towskiego, ale w imię prawdy musi 
stwierdzić, że w jego przemówieniu 
se,mowem nie było żadnych momen- 
tów inflacyjnych i dewaluacyjnych. 
Walki partyjne i inne rozgrywki poli- 
tyczne muszą być utrzymane w pew- 
nych granicach, ale nie można robić 
zarzutu, że minister chce inflacji, gdyż 
w ten sposób podkopuje się zaufanie 
do waluty. 


Przy omawianiu projektu o świad- 
czeniach w naturze, poseł Staniszkis 


(Klub Narodowy) zwrócił uwagę, że pro- 
jekt rządowy idzie dalej, aniżeli tego 
chciała Liga drogowa. 

Poseł Pawłowski  (ludowiec) 
przypomniał. że niewinnie w »orówna- 
niu do tej ustawy wygląda ustawa. któ- 
ra miała wprowadzić szarwark w daw- 
nej Galicji. Ta zalicyjska ustawa wpro- 
wadzała tylko 2 dni robocze i to tylko 
na cele drogowe w obrębie gminy. Wte- 
dy nietylko chłopi, ale nawet konser- 
watyści pod koniec debat bvli przeciw- 
ni tej ustawie. a poseł Piniński oświad- 
czył. że szarwark jest do pewnego stop- 
nia pogwałceniem wolności osobistej. 
Tak mówił konserwatysta. Nienawiść 
do tego rodzaju pracy przymusowej 
wzrosła jeszcze bardziej wśród ludu 
wiejskiego. Chłopi wiedzą, że 762 ty- 
siące osób żyją z uposażenia ze skarbu 
państwa, a z emervtami i z inwalidami 
razem przeszło milion. (w) 


Gilańskie „szare gesi“ 


Dobrzeby było, gdyby gesiarek mniej grał na fujarce, a zato więcej uważał 
na gęsi, 


Słuszne zarządzenie 


Warszawa, 13. 8. Min. skarbn 
wydało zarządzenie, wykluczające od 
udziału w komisjach odwoławczych o- 
soby, karane za przestępstwa skarbo- 
we na szkodę skarbu państwa. (w.) 


Brytyjskie wizyty 


Berlin (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Moskwy: Jak 
słychać, w rozmowach Edena z rządem 
sowieckim będą poruszone następują- 
ce sprawy: 1) pakt wschodni, 2) roz- 
brojenia, 3) sowieckie-angielskie sto- 
sunki handlowe i 4) nowe zadanie Li- 
gi Narodów i rola ZSRR., poza tem 
krótko poruszone będzie zagadnienie 
Dalekiego Wschodu. 

Wizyta Edena u Stalina — jak ka- 
tegorycznie oświadczają — nie będzie 
miała miejsca, 


Antysemityzm w Angljl 


Żargonowy „Moment“ donosi o wal- 
ce żydostwa w Anglii z organizacją fa- 
szystowską sir Mosleya. Ten ostatni 
— jak twierdzi pismo żydowskie — po- 
czątkowo nie poruszał sprawy żydow- 
skiej. Podkreślał niejednokrotnie, że 
posiada w swoich szeregach Żydów. 
Myślał. że finansjera żydowska go po- 
prze, ale Ą 

mpostinisł się, że Żydzi nio będą go pò- 
pierali. Postanowił przeto stać się angiel- 
skim Hitlerem i zapoczątkował akcję prze- 
ciwko żydostwu angielskiemu" i, 

=", 
m 


Finansjera żydowska w Angjli oba- 
wia się 


„otwarcie wystąpić przeciwko sir Mo- 
sleyowi Zato obecnie ostro wystąpiono 
przeciwko judofobskiemu lordowi na zież- 
dzie angielskich sjonistów, odbytym w 
Manchesterze." 


Natan Lasky, sjonista, jednocze- 
śnie operujący w kołach angielskich 
liberałów, 


„w ostrych słowach zdemaskował lorda 
Mosleya I wezwał go publicznie, aby nie mó- 
wił o „żydowskich zdrajcach”, ale wymie- 
nil ich z nazwiska. Już od 20 lat jest sir 
Mosley znany angielskiej społeczności, a 
co on uczynił w ciągu tego czasu dla swo- 
ich angielskich współobywateli? Absolut- 
nie nic, jeżeli porówna się z tem, co w tym 
czasie uczynili Żydzi anglelscy.* 


Sir Mosley twierdzi — mówił dalej 
Natan Lasky, 

„że „międzynarodowy Żyd" siedzi w 
Londynie | szkodzi interesom Anglji. Niech 
on wymieni chociaż jedno nazwisko. Za- 
skarżymy Mosleya do sądu i wykażemy 
fałszywość jego twierdzeń" 


Żydzi już mają pretensję do Ram- 
say MacDonald'a, premjera: 

„Natan Lasky w końcu swego przemó- 
wienia wyraził ubolewanie z powodu tego, 
że premjer angielski MacDonald nie idzie w 
ślady wielkiego Gladstone'a i nie uznał za 
wskazane wypowiedzieć się o prześladowa- 
niach żydostwa w Niemczech." 

Słowem Żydzi są coraz bardziej 
zdenerwowani rosnącym i w Anglji 
antysemityzmem i nie cofają się już 
przed kampanją oszczerstw przeciw 
Mosleyowi. 


— 
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Po pomarańczach — 
pomidory 


Warszawa. (Tel. wł) Nadszedł 
tu pierwszy transport hiszpańskich po- 
midorów(!!). Jest to artykuł niespro- 
wadzany dotąd do Polski. Ogólem 
przywieziono do Gdyni drogą rsorską. 
10.000 skrzyń pomidorów hisżpań- 
skich. 

W Warszawie przy sprzedaży deta- 
licznej będą się one kalkulować po 3 
złote za kilogram. 


Bilans Banku Polskiego 


Warszawa. (PAT) W ciągu 
pierwszej dekady marca zapas złota 
w Banku Polskim wzrósł do 506.1 
miljn. zł. Natomiast stan pieniędzy za- 
granicznych i dewiz obniżył się do 14,6 
miljn. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
wzrosła do 67,6 miljn. zł, przyczem 
portfel weksiowy powiększył się do 
620 i pół miljn zł oraz portfel zdyskon- 
towanych biletów skarbowych do 5,1 
miljn. zł. Natomiast stan pożyczek za- 
bezpieczonych zastawami obniżył się 
do 48 miljn. zł. 


Zapas polskich monet srebrnych t 
bilonu wzrósł o 1,7 milj. zł do 40,1 
milj. zł. Pozycja „inne aktywa" spa- 
dła o 27,6 milj. zł do 135.7 milj. zł, na- 
tomiast „pozycja inne pasywa“ wzro- 
sła o 1,3 milj. zł do 173,8 milj, zł. Na- 
tychmiast płatne zobowiązania zmniej- 


szyły się o 243 milj. zł do 205.9 milj. 


zł. Obieg biletów bankowych w wyni- 
ku wyżej omówionych zmian spadł o 
5.8 milj. zł do 934,6 milj, zł. Pokrycie 
złotem wzrosło z 47.24 procent do 
48,64 procent i przekracza normę sta- 
tutową o 18,64 punktów. Stopa dy- 
skontowa 5 procent, od pożyczek za- 
stawnych 6 procent. 


UWAGI 


Odkąd zeszłej jesieni ukazał się oddawna 
przygotowywany projekt nowej konstytucji 
indyjskiej. zawartej w t. zw. „Białej Księ- 
dze“ rządu brytyjskiego, sprawa przyszłości 
lndyj roznamiętnia opinję publiczną nad 
Tamizą. Nietylko zwalczają się prądy po» 
lityczne w społeczeństwie angielskiom, z. któ- 
rych jeden stoi na stanowisku dojrzałości 
Indyj do swobód, gdy tymczasem drugi im 
tego odmawia, ale i wytwarza się powszechne 
zainteresowanie dla nowoczesnych zagadnień 
życia spolecznego i gospodarczego terytorium 
indyjskiego i znajduje wszędzie ujśria, w lite 
raiurze. teatrze. filmie. Tematy „indvjskie” 
znajdują już nietylko w Anglji coraz większą 
popularność, ele przenikają także do innych 

ici Zwi 


Czytelnicy polscy, którzy pamiętają 
zprzed kilku lat ciekawe spostrzeżenia Fer: 
dynanda Goetla z jego podróży po Indjach — 
spostrzeżenia, w których nie brakło zachwy* 
tu dla roli gospodarzy angielskich u tym 
kraju — mogą teraz uzupełnić swą wiedzę 
przez nieco inaczej ujęte, a równie ciekawe 
uwagi o Indjach głośnego pisarza angielskie- 
go Aldousa Huxley'a. W książce swej p. t. 
„Drwiący Piłat” rysuje on interesujące obli- 
cze dzisiejszych Indyj. uwypuklając słabostki 
nowego pokolenia tubylczego, wypływające 
s zetknięcia się x silnym prądem kultury 
europejskiej, Blędy organiczne wychowania 
europejskiego przedostały się również do 
Azji z tem, że wytwarzają tam bodaj gorsze 
jeszcze spustoszenia niż u nas. 


„Uniwersytety — pisze Huxley, — wy- 
twarzają rój posiadaczy dyplomów. dla któ. 
rych nie ma nic do roboty. Państwo może 
dać zatrudnienie nielicznej garstee, a pozą 
slużbą państwową niema prawie żadnej 
możliwości dla człowieka z przeciętnem za 
chodniem wykształceniem. Przemysł i han- 
deł, którym poświęca się większość naszej 
(t. zn. angielskiej) młodzieży, w Indjach pra- 
wie nie istnieje. Przeciętnie wykształcone. 
mu  Hindusowi brak  przedsiębiorczości 
i energji, potrzebnej dla stworzenia wlasne- 
go, skromnego warsztatu pracy. Ambicją 
Hindusa jest znależć posadę urzędnika, na 
którym nie ci żadna odpowiedzialność, 
i zapewnić sobie na starość emeryturę. War- 
stwa bezrobotnej inteligencji — najniebez- 
pieczniejsza dla rządu sprawującego wla- 
dzę — zwiększa się stale,“ 

„Oto tragifarsa hinduskiej oświaty,“ kons 
kluduje Huxley i przeciwetawia temu zdro« 
wy w swem jądrze świat zainteresowań mlos 
dzieży zachodnio-europejskiej. przedewszy: 
stikiem angielskiej, która przez to będzie 
zawsze górewała nad „nafaszerowanymi abe 
strakcyjną wiedzą* Azjatami. 

Ciekawe są te uwagi Antlik- Huxłey'a 
leszcze á tego względu, że pisze on o tem, 
iak gdył r o ziawisku nieznanem na zacho+ 
dzie Europy, lecz jak o jakiejś azjatyckiej 
egzolyces ` 


Numer 6t R. piątek, 
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Zamiestki rewolucyjne w Buenos Aire 


Pułkownik Kiikelin z 200 leyjonistami na czele wtargnął do pałacu gubernatora 
de Hoza — Walka opozycji na terenie parlamentu — Sytuacja komplikuje się coraz 
bardziej — Pod znakiem zapytania 


Lońdyn (Tel, wł) W Argentynie 
zanosi się na zamieszki, których o- 
środkiem jest tym razem prowincja 
Buenos Aires, na,wpływowsza i naj- 
bogatsza z prowintyj argentyńskich, 


Od dłuższego czasu w tej prowincji 
toczyła się walka pomiędzy stronnic- 
twami politycznemi, dotąd zawsze tłu- 
miona przez partję rządzącą. W ostat- 
nim jednak czasie wybuchły niesna- 
ski wśród partji rządzącej i sytuacja 
znacznie zaostrzyła się, Wypadki te 
wzbudziły ogolny niepokój i podnie- 
cenie w społeczeństwie i mogą  wpły- 
nąć bardzo na dalsze losy kraju. Wy- 
korzystują sytuację przytem przeciw- 
nicy polityczni, chcący wygrać swoje 
interesy ze sporu, jaki powstał w znaj- 
dującej się przy władzy partji. 


Powodem ogólnego podniecenia jest 
gubernator prowincji Buenos Aires 
Martinez de Hoz. Powstał „pomiędzy 
nim, a lewem skrzydłem partji naro- 
dowej . zatarg, który doprowadził w 
konsekwencji do konfliktu. Lewicow- 
cy w następstwie tego potrafili po 
sprytnej kampanji poruszyć przeciw- 
ko gubernatorowi ludność stolicy pro- 
wincji Laplata, która pewnego dnia 
opanowała pałac gubernatorski i zmu- 
siła gubernatora do rezygnacji ze swe- 
go stanowiska. Przybyłe jednakże na 
pomoc wojsko przywróciło ład i po- 
rządek i wprowadziło gubernatora na 
jego dawne stanowisko W  konsek- 
tego zmieniono skład rządu 
prowincjonalnego, co spowodowało no- 


wę rozgoryczenie ludności, gdyż po- 
minięto przedstawicieli umiarkowa- 
nych narodowców i lewicę. W odpo- 


wiedzi na to niezadowoleni rozpoczęli 
energiczną akcję przeciwko rządowi, 
szczególnie zaś przeciw gubernatorowi 
w Laplata. W parlamencie prowincjo- 
nalnym zgłoszony został wniosek o u- 
sunięcie z urzędu gubernatora. Wnio- 


Tragiczna zabawa 


Berlin. (Tel. wł) Donoszą z Opola: 

W czasie zabawy na cienkiej powło- 
ce na starej Odrze w miejscowości 
Przywory załamał się lód i troje dzieci 
wpadło do wody. 


Na ich krzyki pośpieszyłi z pomocą 
tonącym pewien młodzieniec i 12-letni 
uczeń gimnazjalny. 


Nie zdołali oni jednak uratować nie- 
szczęśliwych ofiar, które niebawem 
zniknęły pod lodem, przyczem sami 
ledwie uniknęli śmierci. Ucznia wy- 
ratowano w ostatniej chwili, a ów dru- 
gi młodzieniec sam z trudem wydostał 
się z pod lodu i dopłynął do przerem- 
bli, skąd wyciągnięto go na wierzch. 


Główny oltarz w środkowej nawie w ko- 
ciele św. Katarzyty w Zgierzu. Na prawo 
boszcz parafji ks prałat Jan Ce- 
sarz. (Zdjęć dolonal K. Rabiegai)ss 


sek ten był przedmiotem wczorajszych 
obrad izby i senatu prowincjonalnego 
w Buenos Aires, 

Przed rozpoczęciem obrad parla- 
mentu gruchnęła po mieśc'e pogłoska, 
że pałac gubernatorski został ponow- 
nie obsadzony przez pułkownika: Kin- 
kelin, który na czele 200 iegjonistów 
wtargnął do pałacu, rzekomo dla ©- 
chrony gubernatora de Hoza. Kinkelin 
jest w .Argentynie dość znaną i popu- 
larną osobistością, a ongiś był współ- 
pracownikiem najbli m zmarłego 
prezydenta Argentyny, Uriburu. Obec- 


nie uważany jest za jednego z głów= 
0 ez — 
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sku rozesłał do podiegłego mu nauczyciel 
stwa okólnik, w którym zażądał od nau 


nych przywódców skrajnej prawicy. 

Społeczeństwo argentyńskie z wiel- 
kiem napięciem śledzi dalszy tok wy- 
padków, a nastrój jest bardzo podnie- 
cony, tem bardziej, że we wtorek wie- 
czorem senat w Laplata powziął u- 
chwałę, mocą której obecny guberna- 
tor de Hoz pozbawiony został swego 
stanowiska, co w znacznej mierze za- 
ogniło sytuację. Jeszcze w dniu dzi- 
siejszym oczekują tutaj rozwiązania 
całej zagadki. Niewiadomo jednakże, 
jak zareaguje na postanowienie senatu 
prowincionalnego sam gubernator 
Martinez de Hoz. 


czycieli „w nieprzekraczalnym terminie" 
dni pięciu zestawień „imiennia ujętych“ 
trzech „najsympatyczniełszych z nsposo- 
bilonia“ i „trzech najmniej sympatycznych 
z usposobienia" chłopców oraz trzech 
„najmilej prezentujących się pod wzglę- 
dem urody“ uczenic z każdej klasy szkół 
powszechnych w powiecie rybnickim 
Przyczem w myśl okólnika. najsympa- 
tyczniejszych chłonców wybrać mają na- 
uczycielki, urodę dziewczynek oconiać po- 
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„Duce“ lubi się fotografować 


Oto najnowsze zdjęcie Mussoliniego z synami Brunonem 


(z lewej) i Vittoriem (z prawej). 


= 4. 


śnie. 


Mord popełniono później i Makle 


dowiedziała się o nim dopiero za dnia. — 
Ale, że teraz nie zeznała tego? — No tak. 
kocha fakira i chciała go obronić. 

Myśląc tak, Bartolini rozweselił się. Je- 


szcze nigdy w czasie 


swej dłygoietniej 


praktyki nie był tak bliski orzeczenia. że 
tak piękna, młoda i wytworna kobieta jest 


mord*rczynią. Powoli 


utwierdzał się w 


przeaonaniu, iż zeznania -Mabie były 'ed- 
nak prawdziwe i że wina, albo conaj!a iej 
współwina fakira stawała się coraz bar- 
dziej oczywistą. Musiał chociaż wiewzieć 
o za nierzonem morderstwie, gdyż w tym 
jedynie celu podarował sztylet. 


Zega: pobliskiej wi 


ży kościelnej wy- 


rwa} Bartoliniego z zamyślenia. Wydzx%o- 
ni} godzinę dwunastą. Sę1zia podniósł się 
kanapy, spojrzał na zegarek. 

— Już tak późno — szeptał do siebie. 
Powiotenzm pójść na obiad. Ale nie, wolę 
zostać, gdyż. może jeszcze zajść co poważ- 


nego. 


Każę sobie przynieść jedzenie. 


Zawołał urzędnika i polecił przynieść 
sobie oŁiad z pobliskiej restauracji, następ- 
nie zdsiadł za biurkiem i ząełębił się w od- 
czytaniu — nie wiadomo po raz który — 


„zeznań świadków. 


Minęła prawie godzina, gdy do pokoju 


wszedł kelner z obiadem. 


Bartolini pod- 


niósł się widocznie zadowolony. Wszystkie 


i zeznania świadków zgadzały się z jego. te» 


U ludzi, cierpiących na żołądek, ki- 
szki i złą przemianę materji, stosowa- 
nie naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka Józefa pobudza prawidłowość 
funkcji narządów trawienia i kieruje 
odżywcze dla organizmu soki do 
krwiobiegu. Zalecana przez lekarzy. 
Tg 418. 
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winni nauczyciele. Zdawaćby się mogło, 
kontynuuje dalej „sanacyjne* pismo, że 
inspektor szkolny w Rybniku zamierza 
zorganizować w ezkołach swego rejonu ja- 
kieś konkursy urody. Podobno jednak p. 
inspektor twierdzi, że celem ankiety było 
dostarczanie materjału do jakichś bliżej 
nieokreślonych badań naukowych.» 


Ostatecznie „Kurjer Poranny* oburza 
się na głupotę karykaturalnego okólnika. 
I nic więcej? Nam się jednak wydaje. że 
nie mamy tu do czynienia z głupotą. Ra- 
czej jestio jeszcze jeden dowód, jakiemi 
drogami postępuje t. zw. państwowe wy- 
chowanie w szkole... 


> * 
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Kilka dni siedział pewien pan: wizyta- 
tor w jednem z gimnazjów w Warszawie 
i wreszcie na radzie pedagogicznej gimna- 
zjum wystąpił z trzygodzinną mową, nie 
szczędząc zarzutów pod adresem „wizyto: 
wani szkoły. W przemówieniu swem 
podnióst pan wizytator — według „Wie- 
czoru Warszawskiego“ — że uczniowie $ 
klasy nie przestrzegają przepisów wyda- 
nych przez władze szkolne, co przejawiło 
się w ten sposóp, że na tarczę z numerem 
szkoły, noszone na lewem ramieniu,- po- 
zakładali sobie „czarne kieszonki". 


Świeżo mianowany dyrektor fimna- 
zjum, znany jako szeregowiec pokojowej 
4-ej brygady, zwrócił wtedy uwagę pamr 
wizytatorowi. że uczniowie gimnazjum nie 
porobili sobie żadnych „kieszonek“, lecz 
przywdziali krepę na znak żałoby po Ewo» 
im zmarłym koledze, którego pogrzeb miał 
odbyć się po południu. 


wizytator, który nie orjentuje 
cych w kułtural: 
hodniej Europy 
a „cząrnemi kies 
? Mongol. Kałmuk, czy Żyd? 


Cóż to zi 


szonkami 


* . + 

„Monitor Polski” z 18 lutego b. r. przy- 
niósł wiadomość, że pp. Solistrowski i Si- 
wik zostali mianowani na stanowisko. pré- 
zydonia wiceprezydenta w Kazimierzu 


Wisla. tymczasem — jak powszech 
nie wiadoraa — panowie ci objęli urzędo- 
wanie w Kaliszu 


cjalistyczny „„Robotnik” stwierdza, że 
nie mamv tu bynajmniej -do czynienia: ze 


zwykłą omvłką w draku. lecz.z chęcią zar 


tuezowa faktu. iż stanow 

denta w (Tf-tvsiącznem mies ja 
człowiek — cytujemy „Robotnika* — bez 
kwalifikacji. dyvspensją ministra Spraw 


Wewnętrznych zwolniony od obowiążują- 
cego tenzusu naukowego który na! terenid 
swo pracy wyróżnił się 

i i. mnóstwem dłu- 


e opóźniły jego zatwierdzenie o 2 mja- 


Doniesienie 
sprostować. 


„Robotnika“ należałoby 


—— 


Miłość fakira 


Powieść współczesna 
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Konserwatysta o karjerowiczach 
z „Legjonu Młodych“ 


Sprawa b. komendanta „Legjonu*, Zbigniewa Zapasiewicza przeciw redaktorowi 


Warszawa, 13, 3. Dzisiaj toczył 
się w dalszym ciągu proces b. komen- 
danta „Legjonów Młodych", Zbignie- 
wa Zapasiewicza, z redakcją „sana- 
cyjnego” pisma konserwatywnego 
„Czas*. Sąd wysłuchał wyjaśnień re- 
daktora „Czasu“, Łubieńskiezo. 

Pisząc o „Legjonie Młodych", jako 
Mad kasta DEPI KONCA, + mó- 
wił redaktor Łubieński — miałem na 
myśli korzystania przeż „Legjon Mło- 
dych* szeregu ucogodnień, z których 
inne stowarzyszenia młodzieży nie ko- 
rzystały. Są to przejazdy komunika- 
cyjne, stypendja i t, d. „Legjon Mło- 
dych“ był wyróżniany na większych 
zębraniach przez zjawienie się wybit- 
nych Say państwowych. Mar- 
$ząłek Piłsudski przyjął honorowe 
członkostwo „Legjonu Młodych". 

— A czy „Legjon Młodych* był o- 
panowany przez klikę kar.erowiczów? 


— Miałem na myśli ludzi, niepo- 
siadających walorów i charakteru na 
kierowników orzaniazcji ideowo wy- 
chowawczej. Najlepszym dowodem na 
to jest fakt, że ci, którzy nadawali ton 
ideowy, znaleźli się wkrótce poza or- 
ganizacją. Myślę tutaj o skarżycielu, 
b. komendancie Zbigniewłe Zapasiewi- 
czu, jego bracie, naczelniku tajnej żan- 
darmerji Szperberze, redaktorze „Pań- 
stwa Pracy“ Zagórskim, redaktorze 
pisma „Legjon Młodych”, który pro- 
wadził akcję akwizycyjną wśród cięż- 
kiego przemysłu. Raziło mnie, ża „Le- 
gion Młodych* walczący z ustrojem 

apitalistycznym, przyjmował ogło- 
szenia od kapitalistów. Co do sposobu 
zbierania funduszów, to są różne opi- 
nje. Naprzykład w Poznaniu zdarzył 
się fakt znamienny, „Legjon Młodych" 
sfalszował  kwitarjusz, wykazując 
pierwsze kwity na nazwisko wojswo- 
dy Raczyńskicgo i zlomianina Turny, 
którzy na „Legjon Młodych" nie dali 
ani grosza i w ten fałszywy sposób 
zbierano datki od obywateli niemięc- 
kich, Te wszystkie okoliczności upo- 
ważniły mnie do napisania, że „Le- 
glon Młodych* znajduje się w rękach 
kliki niewłaściwie prowadzącej orga- 
nieję, na manowce, 

— Czy pan te sprawy zna z prasy? 

+ Tak jest. Już dawno wiadomo 
o załamaniu się i o komunizmie w 
„Logjonie Młodych“, 

Obrończyni redaktora Łubieńskie- 
go, adwokatka Luksemburżanka, skła- 
da sądowi pismo p. n. „Legjon Mło- 
dych*.i oświadcza: „Oskarżyciel Zapa- 
siewicz odżegnywuje się, że niema nic 


„Czasu znów na widowni 


wspólnego z pobieraniem ogłoszeń od 
rekinów przemysłowych, a tymczasem 
jego nazwisko firuruje na czele komi- 
telu rodakcyjnego". 

Rzecznik oskarżyciela adw. Sko- 
czyński dowodzi, że akcja akwizycyj- 
na była prowadzona przez niej. Zun- 
telewicza na własną rękę, za co został 
wydalony z „Legjonu Młodych", oraz 
twierdzi dalej, że Zundelewicz nie był 
redaktorem. Okazuje się jednak, że 
Zundelewicz był wymieniony w komi- 
tecie redakcyjnym, jako dyrektor wy- 
dawnictwa, 

Sędzia zapytuje Zapasiewicza, czy 
był zwolennikiem reformy szkół aka- 
demickich, przeprowadzońej przez mi- 
nistra Janusza Jędrzejowicza. 


Zapasiewicz: Uważam, że apa- 
ratowi państwowemu powinny być 
podporządkowane ośrodki nauki. Wy« 
rażałlem konieczność demokratyzacji 
nauki. 

Sędzia: — Czy w „Legjonie Mło- 
dych* były płatne stanowiska? 

Zapasiewicz: — Były dwa płat- 
ne stanowiska po 120 złotych miesięcz- 
nie, ale żadnego wynagrodzenia ja nie 
pobierałem. 

Sędzia: — Z czego pan się utrzy- 
mywał? 

Zapasiewicz: — Byłem kierow- 
nikiem biura akademickiego z pensją 
450 złotych miesięcznie, 

Wyrok w procesie Zapasiewicza 0- 
głoszony zostanie przez sąd w sobotę. 


ia 


„Sanacja“ się kohnsoliduje 


BB. spaja się coraz bardziej. 


Po wydaniu nakazu aresztowania Hin- 
dusa, Bartolini — nie maige narazie pil- 
niejszej pracy, zapalił papierosa i położył 
si 


ę. 

Był podniecony, gdyż wydawało się mu, 
że stoi już u celu. Zaciągał się papierosem 
z zadowoleniem, zwolna uspokajając ner- 
wy. Śledził rozsnuwające się kłęby niebie- 
skawego dymu, myślami zaś przebiegał 
wszelżie wydarzenia, jakie zebrał w czasie 
przeprowadzania dochodzeń. 

Nie ulegało wątpliwości. Kombinacje je+ 
go nie zawierały żadnych niedokładności. 
Pytanie jedynie, kto z nich dwojga był 
sprawcą morderstwa, Mable, czy fakir, Je- 
gli Findus owej nocy był *v mieszk 'niu 
państwa Eyrc, wówczas alibi Jego było tate 


szywa. 


A może było naprawdę fałszywe, 


może Gattono miał jednak słuszność. Je- 
szcze jedna możliwość wchodziła w rachu- 


bę. Fakir mógł być w nocy u Mable 


"BP 


mordować Anglika bez jej wiedzy. Wów- 
czas tem zjawiskiem, jakie widziała Fu- 
charka, była Mabie, która albo przyjęła 
tekira w salonie, albo też wpuściła go wła» 


Reumatykom 
i cierpiącym na artretyzm 


szczególnie dają się we znaki nagłe | czę- 
ste zmiany pogody, zvlaszcza w obecnym. 
okresie  przejścicwym, poprzedzającym 
wiosnę. Przykre lile reumatyczne i artre- 
tyczne uśmierzają tabletki Togal. przyno* 
sząc uigę w tych cierpieniach. Tabletki 
Togal stosuje się w reumatyżmie. poda+ 
grze, artretyźmie, newralgjach po 2 ta- 
bletki 3 razy dzientje. 
ng 7411 


Zniestona instytucja 


Warszawa, 13. 8. Instytucja 
nadzwyczajnego naczelnego komisarza 
do walki z epidemjami przy min. opie- 
ki społecznej został, zniesiona. w.) 


O zniżkę cen 
za cukier skażony 


Warszawa, 13. 3. Centralne or- 
zanizacje rolnicze wystąpiły do minie 
sterjum skarbu z memorjałem o obe 
niżkę cen za cukier skażony. służacy do 
podkarmienia pszczół. Cena tego cu 
kru została podniesiona z 46 na 77 zło» 
tych za 100 kig. (w) 


Obniżone wpisowe 


Warszawa, 13. 3. Naczelna Ra- 
da Adwokacka postanowiła ohniżyć 
wpisowe dla sędziów i prokuratorów, 
przechodzących do adwokatury bezpo- 
średnio z sądownictwa. Składka ulgo- 
wa dla sodowników będzie wynosi'a 
500 złotych i będzie ona stosowana w 
wypadkach uzasadnionych. (w.) 


Notatnik \ 
Na froncie łódzkim 


Obóz narodowy ma w Łodzi przeciw 
sobie nietylko Żydów, ale także ręka w 
rękę z nimi współpracującą „sanację”, nie 
mówiąc już o socjalistach, komunistach 
it d Komisarz Wojewódzki w każdej 
sytuacji przeciwstawia się, jak może wnło- 
skom Klubu Narodowego. a idzie na rękę, 
gdzie tylko może. opozycji „sanacyjno”- 
żydowskiej, Dodajmy. że rada miejska 
czekała na zatwierdzenie 9 miesięcy, a-wy- 
brany przez większość narodową zarząd 
miasta czeka na zatwierdzenie już trzeci 
zrzędu miesiąc. Żydzi mówią. że zatwier- 
dżenia władz miejskich nie będzie. Zoba- 
czymy, czy mają rację. 

Mimo tych trudności obóz narodowy 
ant na chwilę się nie zawahał i nie cofnął 
z raz obranej drogi, chociaż Żydzi wytoczy* 
li przeciw niemu armaty kalibru najcięż- 
szego. Najpierw posłuziwali się kłam- 
stwem | przekręcaniem faktów: Gazety ły- 
dowskie pisały np., że jeden z radnych na- 
rodowych w toku dyskusji na komisji bud- 
źetowej zaproponował wystrzelanie wszyst» 
kich chorych na jaglicę, aby miasto w ten 
sposób pozbyło się kłopotu. Oczywiście 
wyssane z palca. Potem Żydzi zapowie- 
dzieli „rewolucją“ przeciw obozowi naro- 
dowemu za skreślanie przezeń różnych 
subsydjów, nawołując do publicznych wy- 
stąpień i pochodów protestacyjnych ewo- 
p lub opanowane przez siebie organizacje. 
rafili kulą w płot. Nie udało się. Więc 
żkole próbowali ośmieszać działalność 
K!tubu Narodowego i poszczególnych jego 
ludzi. W dzień zapustny wywieżli na ul. 
Piotrkowską, gdzie czują alę stosunkowó 
najpewniej kukłę, wyobrażającą adw. Ko- 
walskiego. 

Kiedy te wszystkie metody okazały się 
bezskuteczne. Żydzi udali się po pomoc 
do.. miejscowego urzędu atatystycznego. 
Nazajutrz łódzka prasa żydowska ogłosi- 
ła statystykę ludnościową. według której 
Łódź miała w dniu 1 stycznia rb. około 
633641 mieszkańców. w tem około 350 ty- 
sięcy katolihów, 225 tysięcy Żydów i oko- 
ło 50 tysięcy ewangelików (procentowo: 
katolików 53.7, Żydów 35.8, ewangelików 
8). Ale najważniejsze to — pamiętajcie 
Roe endeckie" — że według tej statysty- 
ki. ludność żydowska w Łodz stale wzra- 
sta, albowiem od 1 stycznia 1982 do 31 
grudnia 1934 przybyło „miastu naszemu” 
at 16692 Żydów. I co wy ną to? 


Obóz narodowy Idzie konsekwentnie 1 
twardo po linji ewegó programu: chce 
wzmocnić polski stan posiadania m. in. 
przez odpowiednią politykę podątkową, 
chee wz. roęnić duchowo i fizycznie robot- 
nika polskiego przez danie mu do ręki 
chleba i pracy. Niedzielne zsbranie spra- 
wozdawcze K'ubu Narodoweg na Heleno- 
wie, z udziałem kilku tysięcy ludzi, było 


„| dowodem. że spoleczeństwo chrześcijąń. 


akie stoi wiernie przy programie obozu 
narodowego. Słusznie podkreślano na ze- 
braniu, że ten. kto wespół z Żydami prze- 
ctwdziała na terenie Łodzi realizacji pro- 
gramu narodowęgo, ten musi być uważany 
za grabarza — Polsk: narod- vej. 

yfra 16602 przyrostu Żydów w 3 la- 
tach 'jest przerażajątą, ale niestety nia 
przeraziła naszej „śanacji”, iT) 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Leona b. 
Piątek; Izabelli 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Bożeny 
Piątek: Dluwomila 

Słońca: wschód 6,12 

zachód 11,53 
Długość dnia 11 z 41 m 
Księżyca: wschód 11.44 

zachód 3,58 
Faza: 6 dzień przed pełnią. 


Mirey redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebre, plac Wolności 2} S-ców Hart- 
mana, Młynarska 1. Danieleckiego. Piotr- 
kowska 127. Perelmana, Cegielniana 32. 
Cymera, Wólczańska 4/. S-ców Wójcic- 
kiego, Napiórkowskiego 27. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miojski — „Czasy są ciężkie”, 
Teatr Popularny — „Biała czy czarna". 
mbra — „Najpiękniejsze tango”. 


Kina chrześcijańskie 
Adrla-Metro — „Czarna perła". 
Bratnia Strzecha — „Pożar nad Wołgą". 
Casino — „Antek poliemajsier”. 
Corso — „Pogromcy Indjan“. 

Capitol — „Baj w Savoyu“. 

Czary — „Córka dłuneli”. 

Grand Kino — „Wesoła wdówka”. 
Mimoza — „Nana“. 

Mewa — „Przedmieście. 

Miraż — „lama i szofer”, 
Oświatowy — „Biała lilja“, 

Palace — „Dziewczęta w mundurkach" 
Przedwiośnie — „Świat się śmieje". 
Rekord — „Koci pazur”, 

Rakieta — „Skandal w Budapeszcie". 
Luna — „Scompoło”. 

Ludowy — „Martwy dom”. 

Słońce — „Żólty książę”. 

Stylowy — „Melodje cygańskie". 
Zachęta — „Ich noce", 


Liomunikaty 
Ruch narodowy w Łodzi. Dziś, 14. b. 
odbędzie stę zebranie Str, Nar. z tałarśiem 
na temat: „Kapitalizm, komunizm i go- 

spodarka narodowa" w 
Kot Łódź-Śródmieście, Nawrot 82, 
Wstęp tylko dia cziowków Stt, 
We! dla n Nar, za 
okazaniem legitymacji. 


Z Te-*-u Miefskiego. W czwartek fnte- 
resująca sztuka Bourdeta „Czasy są cięż- 
kie”. W -iątek wesola komedja Kiedrzyń- 
skiego „Ten i tamten“. Ceny zniżone. 


Tow. Kultury Kalolickiej w Łodzi, W 
piątek, _ ' 29. b. m.. s godz. 18 w Domu 
Katolickim przy ul. Gdańskiej 111 odbę- 
dzie sią roczne walne zebranie Tow. zaś 
w dniu 5 kwietnia o godz. 10 w Katedrze 
uroczyste żalobne nabożeństwo za duszą 
é p. biskupa Wi: =ntego Tymienieckiego, 
jako w dniu imienin Zmarlego, który był 
założycielem i prezesem honorowym To- 
warzystwa. 


Powszechne zakuny u Żydów. Ponle- 
waż Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Łodzi w organie spółdzielczym gazety 
„Spólnota” usiłowala się wykręcić ód za- 
rzutów. że u Żydów nic nie kupuje. prze- 
to oświadczamy, że jesteśmy na każde żą- 
danie zainteresowanych członków tej 
spóldzielni dowieść, że Powszechna Spół- 
dzielnia Spożywców w Łodzi, a właściwie 
jej kierownicy. mają niewysłowioną sla- 
bość do machabeuszy i kupców wyznania 
mojżeszowego. Powszechnie wszystkim 
kupcom Polakom jest wiadomo, że ile ra- 
zy, który z nich odwiedzi biuro tej Spół- 
dzielni i pragnie sprzedać towar, musi zlo- 
żyć wizytę kierownictwu tej Spółdzielni, 
Jako czvnnikom miarodajnym do tych 
epraw, i zwvkle w takich wypadkach ku- 
piec Polak ałyszy jedno i to samo zdanie: 
niestety, narazie skorzystać z oferty 
WPana nie możomy, gdy jesteśmy akurat 
zakupieni*.« (Dosłownie). I naprawdę są 
zakupieni. ale u Żydów, bo, idąc do nich z 
ofertą, kupiec Polak zgóry wie. że pomi- 
mo oferowanych niższych cen, są związani 
z Żydami. Jednym z największych do- 
stawców maki jest osławiony przedsię: 
błorca ze Zgierza Inse!sztajn, którego 
można bardzo często spotkać szeroko roz- 
postartego w biurach Spółdzielni, a dru- 
gim jest Bruksztain z Zychlina, dawniej- 
szy ezpicel z kolskiego powiatu za czasów 
okupacii niemieckiej, Tacy to dostawcy 
dostarczają mąkę  chrześcijań kiej Spól- 
dzielni. Smutnem okiem musi spoglądać 
niejeden kupiec Polak na tę sielankę Po- 
wszechnej Spółdzielni Spożywzów w Ło- 
dzi z Żydami, choć prasa narodowa bije 
na alarm į piętnuje takie bratanie się z 
Żydami. 

Czlonkowie Spóldzielni. robotnicy Pola- 
cy nie powinni pozwolić, by ich ciężkim 
froszem, z trudem zdohstyrn. operowana 
w ten svosók, bv pieniądze te szły na no- 
mnożenie fortun żydowakica. Nadchodzą- 
ce najbliższe zebranie pętnómo:ników tej 
snóldzielni powinna kateworycznie zabra- 
nić kierownictwn kupowania u Żydów. a 
jeżeli to nle pomoże, należy zastąpić je 
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Dwie pieczenie przy jednym ogniu 


Obrona doli pracowników miejskich, czy 200 tysięcy zł skreślonych remuneracyj ? 


Łódź, 13. 3. Wo wtorek, 12 bm. w 
s.1i Straży Pożarnej przy ul. 11 Listo- 
pada 4, odbył się wieczorem wielki 
wiec pracowników miejskich, zatrud- 
nionych w magistracie m. Łodzi. 

Wiec został zwołany w związku z 
odebraniu wyższym dygnitarzom miej- 
skim remuneracji, obniżenia podatku 


komunalnego o 5 procent i zlikwidowa-' 


nia warsztatów miejskich Zebrane 
rozpoczęło się o godz. 18 przy udziale 
około tysiąca osób. 

Przewodniczył wiecowi p. Leśniczak, 
kierownik wydziału gospodarczego w 
magistracie.  Przemawiali w imieniu 
„sanacyjnego” Z. Z. Z. szef wydziału 
personalnego Barczewski, i z ramienia 
socjalistycznego związku klasowego 
Wojdan. Pozatem pp. Kozłowski, Swa- 
siak i inni. 

Wszyscy nawoływali pracowników 
miejskich do przyjęcia jednolitego 
frontu przeciw zamiarom narodowej 
większości radzieckiej. Pod koniec 
wiecu p. Barczewski w imieniu komisji 
międzyzwiązkowej odczytał treść pow- 
ziętej rezolucji, w której zebrani pro- 
testują przeciwko obniżeniu podatku 
komunalnego i skasowaniu warsztatów 
miejskich i stwierdzają, że na wypa- 
dek nieuwzględnienia tych postulatów 
przez Radę miejską, należy upoważnić 
komisję międzyzwiązkową do przepro- 
wadzenia strajku. 

Należy zaznaczyć, iż wiec wbrew za- 
pewnieniu organizatorów miał cha- 
rakter polityczny. Pod płaszczykiem 
przeprowadzenia na nim obrony praw 
pracowników miejskich, wyżsi urzęd- 
nicy miejscy, organizując ten wiec, 


chcieli zabezpieczyć wyłącznie swe za- 
grożone przez narodową większość re- 
muneracje, które ze względów oszczęd- 
nościowych narodowcy skreślili. 

Akurat tak się złożyło że. i przewod- 
niczący i główny referent posiadali 
uchwałę komisji finansowo — budżeto- 
wej, która jak wiadomo skreśliła 200 
tys. remuneracji. 

W toku dyskusji zabrał głos jeden 
z niższych urzędników, który pod adre- 
sem prelegentów rzucił takie twarde 
słowa: 

„W okresie rządów socjalistycznych 
odebrano nam 15 proc. pensji, odebra- 
na nam również i 13 pensję. Czy pa- 


ow alzteń, meste 


Pożar aresztu 


Łódź. 13. 3. W Gorzkowicach z 


nowie wówczas tak krzyczeli, jak te- 
raz?! Bo nie chodzi tutaj zdaje się 
tylko o nas, ale o wasze przedewszyst- 
kiem dochody. Dzisiaj kiedy tysiące 
bazrobotnych ludzi cierpi głód i nę- 
dzę — i my musimy na ich rzecz po- 
nieść ofiary". 

Prasa żydowska donosi, iż wszyscy 
mówcy opozycyjni zostali wyrzuceni z 
sali. Stwierdzamy, iż wiadomość ta nie 
polega na prawdzie. Charakterystycz- 
ne. iż kiedy przemawiał jeden z urzęd- 
ników miejskich Żyd, na sali odez- 
wały się okrzyki: „Precz z Żydami! 
Do Palestyny z nimi!“ 

Do sprawy wrócimy. 


i 


Mimo -zorganizowanego niezwłocz- 
nie pościgu zdołał on umknąć. W sa- 
kiewce znajdowało się 2? zł. Policja 
rozpoczęła poszukiwania, ponieważ te- 
go rodzaju kradzieże powtarzają się. 

W sądzie grodzkim jakiś osobnik u- 
siłował wyciąznąć portfel z pieniędzmi 


nieznanych przyczyn wybuchł pożar w Zygmuntowi Wardęszkiewiczowi, przy- 
areszcie gminnym. gdzie znajdowało | byłemu z Piotrkowa. Osobnika owego 


się 5 zatrzymanych. 

Na krzyk zbiegli się strażacy, któ- 
rym udała się uwolnić aresztantów, 
tak że tylko jeden doznał poparzeń. 
Budynek aresztu spłonął doszczętnie. 


Kradzieże w sądzie 


W sądzie okręgowym w Łodzi w 
kancelarii wydziału cywilnego jakiś 
osobnik ściącnął z balustrady sakiew- 
kę ręczną, należącą do sekretarki adw. 
S, Z. 


przytrzymano; okazał się nim znany 
złodziej 27-letni Ludwik Krecz, bez sta- 
tego miejsca zamieszkania. 


Strzał do szwagra 


W Gaikach, w czasie sporu granicz- 
nego Michał Kołodziejski strzelił do 
swego szwatra Józefa Mąkolskiego i 
zranił go śmiertelnie w płowę. 

Ranny zmarł w szpitalu, zabójcę o- 
sadzono w więzieniu. 


innymi ludźmi, których nie braknie po- 
śród wae. 

— Czy tak należy postępować? W nu- 
merze 5l „Orędownika” z dnia 2. b. m i- 
mieścilismy wzmiankę p. „Co na to opi- 
nja publiczna”, charakteryzującą stosunki 
w Pierwszej Polskiej Farbiarni i Wykoń- 
czalni S. A. dawniej Artur Majster w Ru- 
dzie Pabianickiej, Otóż w firmie tej nada! 
panuje wrogi stosunek do robotników Po- 
laków, których się zwalnia. a naich miej: 
sce przyjmuje się Niemców. Również i w- 
rzędników Polaków zarząd tej firmy 
zwalnia masowo. Główna sprężyną wszyst- 
kich intryg przeciwko Polakom w Pierw- 
szej Farbiarnf jest administrator Aleksy 
Holicke. W zamieszczonym przez nas ar- 
tykule m. in. podaliśmy, że kierownik 
działu wełnianego Erwin Bachtold zwra- 
cał się do pewnej firmv w Warszawie. z 
żądaniem. aby wszelką korespondencję za- 
łatwiano w jeżyku niemieckim. Otóż za- 
ezla tu pońńvika, pismo z takiem żąda- 
niem wysłała dyrekcia Pierwszej Polskiej 
Farblarnl, a nie p. Bechtold. 


Kronika policyjna * sądowa 

żydowscy komuniści, Dnia 12. b. m. 
przed szkołą zawodową metalowców, pod- 
czas gdy młodzież wychodziła z budynku. 
ziawiło sie nagle 2 Żydów i 2 Żydówki. Je- 
den z Żydów zaczął wygłaszać antypań- 
stwówe przemówienie. Przeszkodził mu w 
tem jednak członek Stronnictwa Narodo- 
wego Bolesław Werner który wraz z dwo- 
ma kolezami komunistów żydowskich 
przytrzymał | odprowadził do IV komisa- 
rjaiu P. P, 

Żydowscy kombinatorzy. Jakób Ferber 
1 Dawid Rotherg uwijali się stale w urzę- 
dach skarbowych, proponując pośrednie- 
two przy uzyskaniu ulg podatkowych 
Gdy zwrócono na nich uwagę, działalność 
swą przenieśli do wydziału ewidencji Jud- 
ności przy wl, Zawadzkiej 11, gdzie po- 
średniczyli przy otrzymaniu dowodów 050- 

istych. Ponieważ dowody te niemal nie 
nie kosztują. przyjmowali podania i załat- 
wiali formalności, a po zakończeniu od- 
bierali od zalnteresowanych po kilka zło- 
tych za pośrednictwo. W grudniu ub. r. za- 
trzymano obu, przyczem od Fehera ode- 
brano dokumenty stwierdzające. że zaj- 
mował się niedozwolonem pośrednietwem. 
Sąd grodzki w Łodzi skazał Jakóba Ferhe- 
ra na $ mies, arcsztu i 200 zł grzywny z 
zamianą na dalsze 2 mies, aresztu, Rot- 
berga uniewinniono. (k) 

Niewczesne amory. Sąd okręgowy w 
Łodzi przy drzwiach żamknietych rozpo- 
znawkał sprawę 70-letnieżo Tomasza Mi- 
siaka, który oskarżony był o czyny lu- 
bieżne z 7 dziewczętami w wieka od 10 do 
13 lat. Te niewczesne zapędy miłosne star- 
ca zostały surowo ukarane. Misiak skaza- 
ny zostal na półtora roku więzienia. (k) 

Żyd Żyda oszukał lakób Handwurcel 
handlarz trzody, zamieszkały przy ul 
Miynarskiej 1$, zapropono swemu s4- 
sladowi, również Żydowi, apółsę. wy'a- 
Śniając, że spowodu małego kapitału obro- 
towego nie może osiąznąć takich zvsków. 
jakby należało. Aron Mehler zzodził się na 
tą propozycię i przystąpił do spółki. Meh- 
let wręczył Handwurcelowi 1.000 zł tytu 
łem udziału | Handwurcel wyjechał po 
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zakup bydła, lecz już więcej sie nie poka- 
zal i roznoczął dostawy do innych rzeźni 
Na skutek skargi poszkodawanego Mehle- 
ra flandwurcela pociagnieto do odnowie: 
dzialności. Sad grodzki skazał Handwur- 
cela 7a ©zietwo na $ mies więzienia. *k) 

Za wyzyskiwanie robotników. Jak poda- 
waliśmy, w fabryce Keczkera | Fibicha 
przy ul. Kopernika 35 około 100 robotńi- 
ków okupuje mury fabryczne od dwóch 
tveodni. Strajk nastąpił z tej racji, iż 
fabryka została nnieruchomiona z powodu 
zamknięcia doplywu prądu przez elektro- 
nie. gdzie nie opłacono rachunków. a po- 
nieważ robotnikom naieżało się kilka tygo- 
dniówek w obawie o awe należności. pil- 
nują obecnie maszvn. jako zastawu. Pnza 
tem Keczkera i Fihicha oskarżają o przy- 
właszczenie powierzonych towarów do 
przeróbki oraz o przywłaszczenie pobra- 
nych od pracowników kaucyj. Inspektorat 
Pracy pociągnąl przemysłowców do odpo- 
wiedzialności za zatrzymanie zarrbków ro- 
hotniczych. Odbyła się rozprawa. karna. 
w wyniku której Wilhelm Keczker i Jan 
Fibich skazani zostali każdy na 2 miesjące 
aresztu. Strajk włoski trwa 1. "al i robot- 
nicy pozostają w murach fabryki, (k) 

Zakończenie strajku. W inspektoracie 
Pracy odbyła się konferencja w wyniku 
której zdołano uzyskać porozumienie i za- 
wrzeć umowę zbiorową dla dzianego prze- 
mysłu zarobkowego, gdzie od 6 tygodni 
strajkowało ok. 700 robotników. Warunki 
pozostałv takie same jnk i dla innych ga- 
łęzi przemysłu dzianego. Robotnicy przy- 
stąpili do pracy. (k) 

Umowa w dziale merceryzacyjnym. W 
inspekioracie Pracy odbyła się konferencja 
dla zawarcia umowy w merceryzatorniach 
t j.działach nadających błysk tkaninom 
pawelnianym. Uatalono warunki pracy i 
plac na rok 1935 i podpisano umowę zbio- 
roową, która obowiązuje 12 zakładów za- 
trudniających 630 robotników. (k) 


| 


Umorzenia podatku dochodowęgo. Izba 
Skarbowa w Łodzi zgodnie z otrzymanemi 
instrukcjami wydała okólnik do podle- 
głych urzędów skarbowych na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego. by niezwłocznie przy- 
stąpiły do kontroli poszczególnych gosno- 
darstw rolr=ch i umorzyły podatek docho- 
dowy za rok 1934, wymierzon” gospodar- 
stwom rolnym do obszaru 15 hekiarów. 
które nie zodlegaią opodatkowaniu w za- 
kresie państwowego podatku dochodowe- 
go. fk) 


Pierwsze spotkania >: siatkówkę. Pierw- 
sze rozgrywki w siatkówkę męską przynio- 
sły szereg niespodzianek i wykazały nie- 
zwykłą formę niektórych zespołów. Najlą- 
piej żaprezentowały się drużyny Ł. K. 8. 
TI | I K. P, I, ktore swoje spotkania wy- 
grały bezapelacyjnie. Dalsze rozgrywki 
odbędą się w nać zhodzącą niedzielę. W ten 
sam dzień rozpoczną się spotkania drużyn 
żeńskich w siatkówkę. 


Walne zebranie Ł. 0. Z, A. Na walnem 
zebraniu Łódzkiego Okręgowego Związku 
Atletycznego, które odbyło się w sali Siły 
przy ul. Głównej, w obecności przedstawi: 
cieli 6-ciu klubów wybrano nowy zarząd 
w następującym skladzie; prezes — p, Kop- 
czyński, wiceprezesi pp. Wolczyński i Bor- 
kowski, sekretarz — p. Bernardt, skarbnik 
— p. Węgierski. Przew, Wydz. Sędziow- 
skiego p. Berger. Wydz, Techn. i kap. 
związkowy p. Peszke, zastępca p. Nowak, 
Przew. Kom. Dyscypl. p. Herudziński, 
członkowie zarządu pp, Mrożewski, Marel 
i Pieczewski. Kom. Rew, pp Kozłowski 
(przewodniczący), Hartwig t Piotrowski. 
Delegaci na walne zgromadzenie P. Z. A. 
do Katowic pp. Peszke | Mrożewski. 


Nłedomagania w szkolnictwie. W tych 
dniach specjalna komisja. wyłoniona z gro- 
na nauczycielstwa kaliskiego, złożyła do 
zarządu miasta memorjał, omawiający bo- 
lączki szkolnictwa lokalnego. Z treści me- 
morjalu dowiadujemy się. że opieka higie- 
niczna į lekarska nad dziećmi jest zupeł- 
nie niewystarczająca, Odczuwa się brak 
woźnych, to też budynki szkół powszech- 
nych nie grzeszą czystością wnętrz. Re- 
monty szkół przeprowadzane są z roku na 
rok tylko prowizorycznie. Odczuwa się 
poważnie brak sprzętu szkolnego. Ustępy 
urągają najprymitywniejszym pojęciom o 
higjenie. Ewidencja dzieci w wieku szkol- 
nym, wogóle nie jest prowadzcna, pomi- 
mo, że istnieje referat szkolnictwa. Kance- 
larje szkolne nie posiadają aparatów te- 
lefonicznych. Na zakończenie nadmienić 
należy, że ogólnie odczuwa się brak budyn. 
ków azkolnych, przez co dzieci gnieżdżą 
się w ciasnocie i nieprzewietrzanych iz- 
bach bo stale odbywają się koraplety. je- 
den za drugim Czas najwyższy. aby za 
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o 
nia i bolączki szkolnictwa powszechnego 
usunął. 


Z plerwszego kroku bokserskiego, W 
sali gimn. 29 p. S. K. odbyły się spotka- 
nia finałowe pierwszego kroku bokser- 
skiego, Waza papierowa: Jakubowicz — 
Kupfer (Mak.) Zwycięża w IT rundzie 
przez k. o. Jakubowir: Waga musza: 
Szeez — Adler (Mak.) Zwycięża na punk» 
ty Adler. Waga kosucia: Felender (K. 
K. S. — Maks (Mak.) Na punkty wyzry- 


wa Make Wa dimniak i 
Szrajter (K, K. wezej wal- 
cè wieczora nieznacznie na punkty wy- 
grywa Zimniak. W wadze lekkiej Knopz 


'Mak.) wygrywa przez techniczny k. o. z 
Kwiatkowskim I (K. K, S) W wadze pół- 
średniej Cieślak t) vycięża 

punkty Glape (K. K. S.) W wadze śr: 
niej z powodu niestawienia się zawodn: 
ka Emanuel (P. K. S.) otrzymu'e 2 pk 
walkowerem W wadze półciężkiej n'e- 
znacznie na punkty pokonał Topper 


rząd miasta te dość poważne niedomaga- | (Mak,) Smósia (K. K. S) 
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Ito ma być opieka lekarska? 


Jak się załatwia pacjentów w przychodniach lekarskich i u lekarzy żydów 


Łódź, dnia 13 marca. 

Dużo pisaliśmy już o gospodarce w 
szpitalach miejskich w Łodzi, obecnie 
chcielibyśmy poświęcić trochę uwagi 
stosunkom panującym w miejskich 
przychodniach lekarskich i miejskiej 
aptece. 

Miejskie przychodnie lekarskie w 
chwili obecnej przedstawiają raczej 
miejsca rozpaczliwych walk zapaśni- 
bsze dotarcie do lekarza, 
instytucyj niosących pomoc 
chorym i cierpiącym. 

Godzina rozpoczęcia urzędowania 
w przychodniach wyznaczona jest na 
7,30, jednakże już około godziny 5 nad 
ranem (1) spotkać można wcale pokaź- 
ną grupę ludzi, która w oczekiwaniu 
otwarcia. przychodni, stara się w ten 
sposób zapewnić sobie pierwsze miej- 
sce w celu otrzymania upragnionego 
numeru do lekarza, Zainteresowani 
temi niespotykanemi „ogonkami* od 
czasu panowania osławionej okupacji 
niemiecktejj wysyłamy specjalnego 
sprawozdawcę, aby.naocznie przeko- 
nał się o tych potwornych stosunkach. 

Godzina 7 rano. Przed wejściem 
do przychodni miejskiej mieszczącej 
się przy ul. Rybnej Nr. 2/4 tłum ludzi, 
przeważnie wynędzniałych, o chorobli- 
wych obłiczach. Nie wszyscy są cho- 
rzy, wśród nich widać ludzi zdrowych, 
którzy na widok otwieranych drzwi 
siłą zajmują pierwsze miejsca, a co 
za tem idzie — upragnione numerki. 
W środku tłok i hałas niedoopisania, 
wszyscy tłoczą się do poszczególnych 
działów, jednakże prawie nie każdy 
ma to szczęście dostać się do lekarza, 
bo oto dowiadują się zebrani, że nu- 
merki wydane na dziś, ważne są na 
dzień następny, a w dniu dzisiejszym 
doktór będzie przyjmował tylko tych, 
którzy w numerki zaopatrzyli się dnia 
poprzedniego. 

Zdumieni takim obrotem sprawy, 
zwracamy się do pierwszej z brzegu 
kobiety: — Czy to tutaj tak codzien- 
nie jest gwarno? 

— A jakże inaczej może być, kiedy 
je sama od trzech dni chodzę po nu- 
merek i do lekarza w żaden sposób nie 
"mogę się dostać. Gdyby o mnie cho- 
dziło — machnęłabym ręką i już, ale, 
jak mi dziecko chore, to przecież, jaka 
matka, nie mogę pozwolić na to, by 
mi zmarło. Posyład mnie przedtem 
do jakiegoś felczera Żyda, na ulicę 
Piłsudskiego 27, ale żadnego Leder- 
mana, nie mogłam znaleźć. Pewno oni 
tak sobie tylko powiedzieli, żeby po- 
zbyć się człowieka... 

— I co pani będzie dalej robiła, nie 

mając numerka, tembardziej, że dzi- 
e na jutro już są wydane? 
Już ja dzisiaj z nimi potańcuję 
— mówi kobiecina z ogniem w oczach 
— jak mi dziecka nie zbadają i lekar- 
stwa nie zapiszą! Nie pozwolę, żeby 
mną, jak łachem jakimś pomiatano, 
Należy się — daj! Trzy dni, to wy- 
starczy, aby człowiek „zasłużył“ na tę 
pomoc lekarza, 

Z uporem jakimś usiadła na tła- 
weczce i utkwiwszy oczy w drzwi wej- 
ściowe — umilkła. Dochodzimy zko- 
lei do jednego z czekających mężczyzn. 
W ręku trzyma przyszykowaną bute- 
leczkę i receptę. Na twarzy maluje 
się krańcowa determinacja. 

— Czy pan również do lekarza? — 
pytamy. 

— A któż tu nie do lekarza? — od- 
powiada pytaniem. Życie się już przy- 
krzy chodzić dnie całe i napróżno. 

— Jakto całe dnie? 

— Jestem chory od kilku lat. Przed 
dwoma tygodniami otrzymałem recep- 
tę od doktora na brom i proszki uspa- 
kajające, Obecnie już drugi dzień cho- 
dzę, by dostać od lekarza powtórzenie 
lekarstwa i bezskutecznie. Onegdaj 
naprzykład przychodzę o pół do szó- 
stej rano, żeby otrzymać numerek, 0- 
iżymałem. Gdy przyszło do wizyty, 
okazuje się, że numerki wydane waż- 
ne są dopiero na drugi dzień. Przy- 
chodzę na drugi dzień i czekam. Le- 
karz przyjmuje od 10 do 12, jak głosi 
karta informacyjna, Patrzę na zegar 
20 po dziesiątej — doktór przyszedł. 
Przyjął coś cztery osoby, potem zrobił 
przerwę na herbatę. O 11 przychodzi 
po kilka dni zanim się wogóle dostaną 
Dana doktora — po kolei i wszystko w 
na'lepszym „porządeczku*. Ludzie za- 
czynają się buntować i w krzyk. Ba- 
by zaczynają wymyślać. 
watne swoje pacjentki 
amiki musza 


wycze 


po kika dni zanim się wogóe dostaną 
przed oblicze pana doktora”, 

— A jak nazywa się ten doktor? 

— A jakżeby — Pick. — Od „na- 
szych“ — uśmiechnął się blado. Tutaj 
wszyscy Żydy. 

Oczywiście kilka wizyt w tym dniu 
się nie odbyło, bo pan doktór Pick, wy- 
szedł na 37 minut przed ukończeniem 
swego urzędowania i... „tyle go widzie- 
li“. Dzisiaj znowu jestem, ale teraz 
mi się pan doktór nie wymknie... 


— Ale jednak wszystkich pacjen- 
tów się załatwi? 

— Jakżeż mogą być załatwieni, sko- 
ro doktór urzęduje pięć kwadransów 
w najlepszym wypadku, a przytem 
wydaje się tylko na wszystkich 9 nu- 
merków. Tutaj to się jeszcze człowiek 
EA do tego chodzenia i skom- 

lenia po lekarstwo, ale najgorzej to już 
jest w niektórych aptekach... 

Czyż powyższe dane potrzebują ja- 
kichś komentarzy? 


Lange ponownie skazany na śmierć 


Synowi jego sąd zmniejszył karę 


Poznań, 13. 3, W dniu dzisiejszym 
odbył się w Poznaniu w sądzie apela- 
cyjnym proces odwoławczy przeciw 
Janowi Langemu, głośnemu mordercy 
Nowickiej i jego synowi . Brunonowi 
Stary Lange skazany był na karę 
śmierci, a syn jego Brunon na półtora 
roku więzienia. 


Po przeprowadzeniu rozprawy © 


godz. 14 min. 20 sąd apelacyjny ogłosił 
wyrok, zatwierdzający w stosunku do 
Jana Franciszka Langego karę śmier- 
ci, wydaną przez sąd I instancji, nato- 
miast w stosunku do Brunona Langego 
zmniejszający mu karę do 7 miesięcy 
więzienia. 

Oskarżonych bronili z urzędu adwo- 
kaci: Jerzy Kwasieborski i Gajda. 


Urzędnicy skarbowi przed sądem 


Urządzali sobie „szopę” z licytacyj 


Bydgoszcz. (Tel. wł.) Sąd o- 
kręgowy ogłosił wyrok w sprawie 8 
urzędników skarbowych z b. kierowni- 
kiem wydziału egzekucyjnego K. Mu- 
szyńskim na czele. 

Urzędnicy ci przedstawili w czasie 
licytacyj swoich Iudzi, nabywając za 
tanie pieniądze wartościowe przedmio- 
ty, jak fortepiany itd. 

Muszyńskiego skazał sąd na 5 lat 


więzienia i na 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich, magazyniera Jana 
Rzepczyńskiego na 4 lata więzienia i 
5 lat zawieszenia praw, sekwestrato- 
rów i inne funkcje pełniących urzęd- 
ników; Kowalskiego na 1 i pół roku 
więzienia, Erdmana, Kajdasza i Stol- 
rawę na 8 mies. więzienia. Kanduła 
otrzymał karę 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 3 lata. 


Okólnik min. Kościałkowskiego 


Zapowiedź najostrzejszych wystąpień pod adresem urżęd- 
ników, „którzyby chcieli stosować system drobnych szykan 


i złośliwych 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
spraw wewn. Kościałkowski wydał 
wojewodom, komisarzowi rządu m. 
Warszawy, starostom powiatowym o- 
raz wszystkim urzędnikom resortu 
spraw wewnętrznych szczegółowe po- 
lecenie w formie okólnika, w którym 
w sposób najbardziej kategoryczny na- 
kazuje i wzywa wszystkich urzędni- 
ków administracji ogólnej, aby w u- 
rzędowaniu kierowali się bezwarunko- 
wo życzliwością wobec obywateli. U- 
rzędnicy, którzyby okazali się niezdol- 
nymi do pozbycia się nałogów biuro- 
kratycznych. wykażą tem samem brak 
wszelkich warunków do zajmowania 
stanowisk w służbie państwowej. 

W szczególności zapowiada p. mi- 
nister jak najostrzejsze wystąpienie 
przeciwko tym urzędnikom, którzyby 
usiłowali w stosunku do obywateli 
stosować system drobnych szykan i 


przykrości” 


złośliwych przykrości. Z postulatem 
siły władzy państwowej musi się lą- 
czyć zasadę sprawiedliwości. gdyż tyl- 
ko dzięki takiemu postępowaniu ad- 
ministracja pozyska konieczny autory- 
tet wśród ogółu obywateli Taki tylko 
sposóh odnoszenia się do obywateli od- 
powiada również pojęciu godności i 
honoru urzędnika polskiego. 

Te względy muszą wziąć pod uwa- 
ge przede! tkiem kierownicy i u- 
rzędnicy naszej administracji Jokal- 
nej, która pozostaje z szerokiemi sfe- 
rami obywateli w ciągłym i bezpośred- 
nim kontakcie. Cała administracja 
musj przejąć się zasadą, że tak postę- 
pując, działać będzie nietylko w inte- 
resie obywatela, ale przedewszystkiem 
w interesie służby, gdyż bez wzajemnej 
życzliwości i zaufania nie może być 
mowy o prawidłowem i skutecznem 
administrowaniu. 


Nagroda literacka m. Łodzi 


Doniosła uchwała 


Łódź, 13. 3, Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komi regulaminowo- 
prawnej, na której m. in. większością 
głosów narodowych zapadła znamien- 
na uchwała. 

Jak wiadomo, zarząd Łodzi rok 
rocznie przyznaje nagrodę literacką w 
wysokości 10 tysięcy złotych. W tym 
roku otrzymał ją poeta żydowski Ju- 
ljan Tuwim, który odwdzięczył się za 
to Łodzi, napadając na nią w „Wiado- 
mościach Literackich" w taki sposób, 
że nawet jego pobratymcy zmuszeni 
byli spoliczkować go moralnie w War- 
szawie. Klub Narodowy postanowił, że 
nagrodę literacką m. Łodzi może o- 
trzymać tylko i wyłącznie Polak-chrze- 
ścijanin z pochodzenia, t. zn. wyklucza 
się nawet przechrztów. 

Uchwała Klubu Narodowego ma to 
doniosłe znaczenie, że stara się popie- 
rać wyłącznie sztukę polską i narodo- 
wą, bez żadnych obcych przymieszek 
i wpływów. 

Drugim ważnym morientem w tej 
sprawie jest uchwalenie składu komi- 
sji. przyznającej naprnde, a więc poza 
rezydentem miasfa, delegatami rady 


Klubu Narodowego 


miejskiej, będzie zasiadał nie — jak 
było dotychczas — przedstawiciel ży- 
dowsko-masońskiej Wolnej Wszechni- 
cy, lecz delegat katolickiego uniwersy- 
tetu w Lublinie. 


Kombinacje p. Gasiorka 


Sąd okręgowy w Łodzi rozpoznawał 
sprawę 44-letniego Bertolda Goimera i 
58-letniego Franciszka Gąsiorka. 

Golmer był urzędnikiem w biurze 
wypłat funduszu bezrobocia w Rudzie 
Pabjanickiej a Gąsiorek, jako kuzyn 
burmistrza Dółki pomagał Golmerowi 
Gąsiorek polecił odchodzącemu do 
wojska bezrobotnemu Tokarczykowi, 
by podpisał 12 talonów otrzymania za- 
siłku za okres późniejszy i z temi ta- 
lonami udał się do Golmera, od które- 
go pobierał pieniądze za Tokarczyka. 

Podobne machinacje uprawiali w 
innych wypadkach. Gołmer obawiał 
się narazić burmistrzowi i dlatego wy- 
płacał Gąsiorkowi pieniądze. Sąd ska- 
zal Golmerz na jeden miesiąc aresztu, 
a Gąsiorka na,$ miesięcy więzienia. 


Poznań, 13. 3. Obrądująca od 15 
ub. m. w Poznaniu XI konferencja ko- 
lejowa  polsko-sowiecka zakończyła 
swoje obrady. Delegaci sowieccy opue 
ścili Poznań, W czasie pobytu swego 
w mieście zwiedzili oni dokładnie za» 
bytki historyczne oraz pewne instytu- 
cje państwowe i samorządowe. (oe 
ściom Poznań zaimponował pod każ- 
dym względem. 


Fot. Zielonacki. 


*..postrzępiły się chmury pierzaste, 
potargały swą pełność i gęstość swą, 
rozstrzeliły... Kłębią się, przewalają, 
przetaczają... i płyną... płyną... 
płyną... Wichr-pędziwiatr z chmury 
skacze na chmurkę i z chmurki na 
chmurę skacze... to w jasność wpada 
dzienną, to w mroku kąpie się wieczo- 
Ta... pędzi chmurzyska, gna, kłębi, po- 
gania... 


„..z ciszy balsamem kojącym i spo- 
koju falą bladą — rozlał się zaśpiew 
mroku błękitny... przymglił odiegłość 
ciemnej linji widnokręgu... odbla- 
skiem nieba usrebrzył taflę rzeki. wi- 
jącej się zdała... wydłużył, wyolbrzy- 
mił kontury wieżycy milczącej... 
wiał ku niej tajemniczością i chło- 
dem... i plamą rzucił równo wykre- 
śloną na bezkresny, niewykreślny nie- 
ba szlak... 


«..daleko, za poszarzałemi murami 
miasta, za boru ciemną linią f wzgór- 
ków łanami falistemi 
ce... 


po- 


— zaszło słoń- 
Odblask poświaty dnia osiadł jæ- 
szcze na niebieskości lazuru — i 
chmur przygląda się gonitwie... 
i wichru-pędziwiatru harcom ... 


...jasność kłębi się nad ziemią 
i ciemność się kołysze... Zacień wie- 
czoru na chmury pada leniwie... 
sza. stąpa bolesna, zadumana. 


A ŁC rzeki OK daleko, 
daleko . - za dziesiątą górą. za dziesiątą 
rzeką... za lasu ciemnią i boru elu- 
szą... tam. gdzie niebo pocałunkiem 
wieczoru ciepłym kuma się z ziemi 
sennością... tam. gdzie cisza rodzi eię 
i miłość... zachodzi słońce... Krwa- 
wy krąg, olbrzymi krąg wolno spływa 
w chłodny rzeki nurt... 


..zaszemrała cicho woda... 
i łysała się wolno fala... rozwarła swe 
łono rzeka... Strumień złota ognisty w 
topieli skąpał się srebrze... stopniał, 
zwodniał, utonął .. Gwiazd okruchy 
kołyszą się wolno na fali... 

-.. godzina ciszy modlitewnej i za- 
dumy cichej godzina Ulicą w cicho- 
ści bezmiernaj godzina stapa błękit- 
na... (e—męc.) 
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Ułaskawienie 


Wars zawa, (Tel. wł) P. Prezy- 
dent R.P. podpisał ułaskawienia oko- 
ło 100 osób, skazanych za potajemny 
wyrób cukru. 

Są.to przeważnie koloniści niemiec- 
cy z Poznańskiego i Pomorza, którzy 
fabrykowali syrop z buraków dla włas- 
nych celów, naruszając przepisy o 
opodatkowaniu cukru. Kary za te wy- 
Kkroczania wynosiły do 10 dni aresztu 
Tub 300 zł grzywny. (w) 


0 obrazę Hitlera 


Berlin, (PAT). Przed sądem spe- 
cjalnym w Kolonji odbyła się rozprawa 
przeciwko Ojcu Jezuicie Spieke- 
rowi, oskarżonemu o obrazę rządu Rze- 
szy i kanclerza Hitlera w czasie kaza- 
nia, rzekomo przez użycie wyrażenia 
„Chrystus-Bóg i niemiecka antyteza”. 

Ks, Spieker odmówił kategorycznie 
wszelkich wyjaśnień co do treści swe- 
go kazania, oświadczając, że w myśl 
postanowień konkordatu odpowiedzia|- 
ny jest jedynie przed władzami kościel- 
nemi, które napewno ukarałyby go w 
razie popełnienia czegoś niewłaściwe- 
Ro. 

Sąd uwolnił oskarżonego, oddalając 
żądanie prokuratora. który domaga! się 
kary dwóch lat więzienia. 


Czy warto zakrywać prawdę? 


W obronie Teatru M 


Łódź, 12. 3. W sali Izby lekarskiej, 
mieszczącej się przy ul. Pierackiego 
odbyło się nadzwyczajne zebranie 
T-wa Przyjaciół Teatru w Łodzi. Po- 
mimo lieznych wysłanych zaproszeń 
do związków i organizacyj na zebra- 
niu zjawiła się nikła ilość przedsta- 
wieieli, bo około 30 osób („sanacyjny” 
„Kurjer Łódzki“ donosił, że 200!). 

Zebraniu przewodniczył s. Kona- 
rzewski, który na wstępie zaznaczył 
obecnym, że obrady będą b. krótkie, 
ponieważ ograniczy się tylko do wy- 
głószenia referatu o historji teatru 


łódzkiego i odczytaniu rezolucji pro- 
testującej przeciwko częściowemu 
skreśleniu subwencji Teatrowi Miej- 


skiemu w Łodzi, 

W referacie swym dr. Tomaszewski 
zobrazował od początku istnienia pra- 
ce teatru nad rozwojem sztuki na te- 
reńie Łodzi, podniósł znaczenie teatru 
łódzkiego, jako kolebki takich talen- 
tów jak: Jaracz, Węgrzyn, Frenkiel, 
Przybyłko-Potocka, Junosza - Stępow- 
ski i in. Po referacie ponownie zabrał 
głos s. Konarzewski, który, twierdząc, 
że skreślenie (częściowo — przyp. red.) 
subwencji Teatrowi Miejskiemu w Ło- 


iejskiego w Łodzi 


dzi, grozi mu zagłada, wezwał zebra- 
nych do założenia uroczystego prote- 
stu przeciw „tępieniu kultury polskiej 
w polskiem mieście*. Na tem zebranie 
zakończono: 

Tyle nasz sprawozdawca. 

Charakterystyczne, że na zebraniu 
nie poruszono rzeczywistych powodów, 
jakiemi się kierował Klub oaae 
przy powzięciu uchwały 
skreślenia subwencji dla Teatru Miej. 
skiego. 

Jak wiadomo, radni narodowi 
stwierdzili w pierwszym rzędzie, iż 
Teatr Miejski, jako placówka kultu- 
raina, nie spełniała swych zadań w 
zakresie propagowania polskiej sztuki 
narodowej, że z teatru najmniej korzy- 
stały warstwy najbardziej tej kultury 
i sztuki potrzebujące, że placówka ta 
przynosiła | przynosi dotąd stale defi- 
cyty, że repertuar teatru jest oparty 
na sztukach o charakterze więcej ob- 
co-propagandowym, pomija perły pol- 
skiej literatury i sztuki polskich au- 
torów i t. d. Biorąc to pod uwagę rad- 


śloną przelać na teatry robotnicze w 
Łodzi, 

Tak oto wygląda w rzeczywistości 
„zniszczenie i chęć zagłady Teatru 
Miejskiego w Łodzi”, — ale o tam na 
zebraniu nikt nie wspomniał, Wątpi- 
my czy zakrywanie prawdy wyjdzie 
na dobre, 


_ Choroba Mac Donalda 


Londyn. (PAT.) Agencja Reutera 
donosi: 

Pomimo uspokajających wiadomo- 
ści o zdrowiu premjera MacDonalda w 
kołach politycznych krążą pogłoski, że 
z powodu zmęczenia może opuścić kie- 
rownictwo gabinetu. 

W każdym razie — według ogólne- 
go przekonania — nie nastąpi to przed 
uroczystościami jubileuszu  królew- 
skiego w maju r. b. Raczej możliwa 
jest zamiana. funkcyj między MacDo- 
naldem a Baldwinem tak, że Baldwin 
objąłby stanowisko premjera. 


Nieszczęście na meetingu 
Buenos Aires (PAT). Podczas 
przemówienia b. prezydenta, Alveara 
na mettingu w Paranie załamała. się 


ni narodowi uznali za wskazane skre- | trybuna. Alvear jest lekko kontuzjo- 
ślić częściowo subwencję Teatrowi | nowany, kilka osób odniosło obraże- 
Miejskiemu, a jednocześnie sumę skro- | nia. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, 


i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE rea 


Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy milimetr 38 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2746, d 1790 

= 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w aboty i dni przedówią: 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Ca futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop, 


Przedpłata ER | 
niem do domu CE. 1,01, miesiecmie 2.34, pod opi 
w innych krajach s 5,00. 
nie 2.35 z) bez odnoszenia "do domy. W 
w zaki: adzie, strajków i t. p. 


ściowsgo, w Poenani 


lawnietwo nie 


nie mnią prawa domagania się niedostarczonych numerów lob odszkodowania. 


na miesiąc kwioclod 1095, z. wiacziie, ksiażkow 
moszeniem do domu 2 08,20. na prowincji | na pocztach 
aska ieczni 


Przy nią wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędownik” miesięcz: 
parie wypadków spowodowanych 
ja 


ego dodatku powie 
1,95, w agencjach al 2,20, z od 

już z 
olęce zl 


AS 


miesięcznie w .00, 


rzeszkód 


sil 
Fedr 


na, stronie &lamowej 16 gr, na 
paakeriego 30 gr, na stronie 


zp ostyzeżeniem miejsca od pos 


A i świątecznych 


tronie tlamowej przy końcu tekstu 
wartej 60 gr. na stronie drugiej 60 Er, 
omościami, potocznei | 160 gr 0 umowę milimetra. 
zególnego wypadku 20% nadwyżki 

nazłówkowych). slowo nagiówkowe (tiste) 
jgloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 
a. 10,18 rano Ża różnicę miedzy zesta. 

ja. powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 
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Kiedy zagasły ostatnie wieczorne 
zorze, zerwał się nagle gwałtowny po- 
wiew. wichru, pędząc z chichotem tu- 
many lotnego pyłu. Poorał w ruchome 
bruzdy lustrzaną gładź bezedni i za- 
jęczał przeciągle na strunach oczeretu. 
W ślad za nim gdzieś z oddali doleciał 
pomruk grzmotu. 

Dziewczyna ani drgnęła. Wszystko. 
co działo sią dokoła, było jej jakiemś 
obcem 1 dalekiem. Jeden tylko plusk 
fali śpiewał łagodną melodję ukojenia 
1 ciemna, rozkołysana toń jeziora wa- 
biła ku sobie bryzgami białej piany. 

Postąpiła krok naprzód, tuż nad 
strome urwisko, wpatrzona w tajem- 
niczą, nieznaną głąb bezedni. 

W tej samej jednak chwili wiatr 
zaśmiał się w oczerełach i z szyder- 
czym chiehotem prześlizgnął się po 
jeziorze, orząc go w gęste bruzdy. Jed- 
nem tchnieniem rozpędził ukojną pieśń 
hezedni 1 runął całą siłą na zwartą 
gęstwę lasu. Białe pręgi błyskawic ła- 
mały się w głębinach wody, a głuchy 
odgłos grzmotu piekielną kanonadą 
przewalał się po niebie. 

Burza szła ponad ziemią z złowie- 
szczą pieśnią żywiołu. 

W jej rozszalałych, dzikich odgło- 
sach słyszała Marusia tylko jeden, nie- 
ustanny, szyderczy ton naigrawań. 
Świat cały zdawał się znęcać nad 
biednem, zranionem sercem dziewczę- 
cia. 

Nie miała już żalu o nic i do niko- 
go. Jeszcze chwila. zaledwie, a skoczy 
w rozkołysaną, spienioną białemi bry- 
zgami toń jeziora i tajemne marzenia 
ukoi w zapomnieniu... 

Ostatnie strzępy myśli biegną tam... 
do Białyńca ... — Bądź zdrów, jedyny.. 
szepczą w ekstazie blade wargi 
dziewczyny. — Nie dla mnie ty, sokole, 
królewiczu wyśniony... Niechaj Bóg 
ci da szczęście, jako mnie go poskąpił... 
Bądź szczęśliwy i kochaj, lecz nie za- 
znaj zawodu... Me myśli są przy to- 
bie w ostatniej życia godzinie... 

Drgnęła pod wpływem czyjegoś do- 
tknięcia. Nie odwróciła jednak głowy, 
wpatrzona hen, przed siebie, gdzieś 
w odległe, nieznane... 

— Marusia!.., — zabrzmiał męski 
głos za plecami i ktoś dość silnie uści- 
sng? rękę w przegubie. 

Na dźwięk swego imienia spojrzała 
ra siebie, Obok majaczyła smukła 
sylwetka Hryćka. 

— Co tobie jest, dziewczyno?... — 
mówił, nie wypuszczając z dłoni jej 
drżącej ręki. Oczy jego drapieżnie 
świeciły wśród ciemności. 

W tej chwili błyskawica przemie- 
rzyła strop nieba i przy jej świetle 
Hryćko dojrzał zmienioną, pobladłą 
twarz dziewczyny. 

— Tamten cię tak urządził?! 
wycharczął przez zaciśnięte szczęki, — 
Dawno wszystko wiedziałem; ale dziś 
jego koniec! Dzisiaj szpicel z wszyst- 
kiego zda mi krwawy rachunek!... 

— Co ty chcesz zrobić, Hryćku?! — 
zdobyła się na pytanie pod wpływem 
nagłej obawy o Białyńca. 

— Nic, Marusiu kochana — opa- 
miętał się w jednej chwili. — Dla cie- 
bie tylko zrobię wszystko, co zechcesz. 
Tylko dla ciebie, Marusiu Pokochaj 
mnie, dziewczyno... — gładził jej 
Iniane włosy, mokre od pierwszych 
kropel idącej ulewy. 

— Razem pójdziemy stąd, Marusiu, 
daleko... Nie tobie, ma jedyna, stać 
z sierpem na zagonie i nie mnie słu- 
chać przekleństw ekonoma... 

— Nie chcę cię gwałtem brać, lecz 
z dobrej woli — mówił do niej pie- 
szcezotliwie, lecz jeśli mnie odepchniesz, 
wpadniesz w ręce Braszczuka. I to 
bardzo niedługo... Nie mogę mówić, 
Maruś... Nie wolno mi mówić, jedy- 
na... A Timofiej tamtego także nie 
pożałuje. Dawno przyrzekł mu zemstę. 
A to już dziś, Marustu... Dziś się 
straszna rzecz stanie... 

— Co takiego ?!... Mów, Hryćku! — 
chwyciła go za ręce, . wstrząsgjąc nim 
gwałtownie, 


— Nie.mogę; wierz mi, Mariś — 
lecz uchodź razem ze miną. Jeszcze 
jest czas, jedyna... 

— Na Boga, powiedz, Hryćku, co 
Timofiej zamierza uczynić Białyńco- 
wi?!... — spojrzała mu bystro w o- 
czy, starając się odgadnąć najskrytsze 
jego myśli. 

— Przestań, przestań, Marusiu, my- 
śleć już o Białyńeu. On nie wart twej 
miłości. To szpical... 

— Co mu grozi? Mów, Hryćku, 
mów, bo skoczę w bezednię! 

— Wszystko może być dobrze, lecz 
daj mi słowo, Maruślu. Powiedz, że bę- 
dziesz moją, a ocalę Białyńca. Inaczej, 
zginie! — wyrzekł z naciskiem ostat- 
nie słowa. 

— Będę twoją! Mów tylko... Do 
śmierci. będę twoją! — postanowiła za 
wszelką ceqę ratować ukochanego. 

— Przysięgnij! 

Bez wahania uklękła na mokrej zie- 
mi i wyrzucała z siebie, jakby rwane 
z pod serca, ciężkie słowa przysięgi 
pośród szumu ulewy i piorunowych 
grzmotów. 

— Mów teraz, Hryćku! — wstała, 

hardo patrząc mu w oczy. 
Dziś w nocy będzie napad na 
Mikuczewo — mówił jakby w' gorącz- 
ce. — Tdę właśnie na schadzkę, skąd 
wszyscy wyruszymy. Zabierzem dwor- 
skie mienie, które ż naszej krwawicy, 
z naszego potu wyrosło. Dziś krwawy 
odwet damy za długie lata niedoli. I 
nasi chłopcy poigrają z panami. A 
Braszczuk pragnie z Białyńcem doko- 
nać porachunku i z tobą poswawolić. 
Gdyby do tego doszło, nic wtedy nie 
poradzę. Ale dla ciebie gotów jestem 
do zdrady. Dlatego czekaj na mnie za 
godzinę po tamtej stronie parku. Te- 
raz mi czas już iść do nich... Na ja- 
kieś pół godziny przed nimi wyjdę 
na zwiady. Ostrzegę więc Białyńca, a 
potem razem, Maruś, ruszymy w 
świat daleki... 

— Niech djabli wezmą wszystko, 
byle ciebie posiadać! — przyciągnął ją 
do siebie, opasując Tamilów zgrabną 
kibić dziewczyny. 

— Więc tak, jak powiedziałem, — 
upomniał ją, odchodząc wolno brze- 
giem bezedńi. — Nie wracaj już do 
dworu. Białyniec niech nic nle wie, 
dokąd ja mu nie powiem. Pamiętaj o 
tem, Maruś! Inaczej tamten zginie! — 
rzucił jeszcze te słowa, niknąc w ciem- 
nościach nocy. 

Deszcz ustawał powoli. Przemoknię- 
ta 1 drżąca dziewczyna miała już tylko 
jedno, wielkie pragnienie:: . uratować 
Białyńca. Hryćkowi nie wierzyła. In- 
stynkt kobiecy mówił jej, że dzika, nie- 
okiałznana chłopska zawziętość nie 
cofnie się mimo wszystko, by, zanie- 
chać straszliwej zemsty na tym czło- 
wieku. Nie może się więc łudzić, aby 
mógł go oszczędzić. Zbyt drogo zapła- 
ciła za tę cenną wiadomość, aby życie, 
ukochanego zawisło od łaski zbirów. 

— Będę twoją do śmierci... — 
przypomniała sobie słowa złożonej 
przed chwilą przysięgi. — Cha, cha, 
cha... — zaśmiała się jakoś dziko. — 
A czy ty wieszę zatraceńcze, że śmierć 
moja jest bliższą niż pierwszy: świt 
poranka?... I jeżeli mnie chłodne fale 
jeszcze nie tulą, to jedynie dlatego, że 
pragnę ratować mego sokoła. A z tem 
się wszystko skończy ... 

Jak ptak spłoszony zerwał się z 
miejsca i bez namysłu. pohieśła w 
stronę dworu. Wiatr wył jej w uszach, 


ACYJNA 
PRZEZ ANTONIEGO HRAMA 


wichrzył w nieładzie rozrzućone włosy 


i zacinał po twarzy resztkami kropel 
deszczu. W ciemności potykała się na 
zagonach, padała na śliską, roziniękłą 
deszczem ziemię i podrywała się na 
nowo, nie zwalniając na chwilę biegu. 

Z bijącem sercem wpadła do cżwo- 
raka Białyńca. Na szcz sk Mikołaj 
stedział sam, w ciemnym kącie iby, 0- 
party plecami o ścianę. Drzemał. Z śą- 
siedniego mieszkania dochodził ' gwar 
wielu głosów. 

Ostrożnie, na palcach zbliżyła się 
do niego i lekko wstrząsnęła za ramio- 
na. 

Drgnął i otworzył oczy. Przez kilka 
pierwszych sekund badawczo wpatry- 
wał się w dziewczynę, jakby jej nie 
mógł poznać. 

— Uchodź stąd, najdroższy, . sokole 
mój jedyny!... — mówiła szybko, w 
gorączce, jednym tchem prawie. — U- 
chodź! Timofiej pragnie cię zamordo- 
wać.., Zebrali się w starej cerkwi... 
Na dwór szykują napad... Uchodź, bo 
za godzinę może już być 'zapóźno... 
Lada chwila tu wpadną! — wyrzucała 
bezładne zdania, nagląc go do ucieczki. 

Mikołaj w pierwszej chwili prawie 
nic nie rozumiał. Dziko płonący wzrok 
dziewczyny i zachrypły głos, takim 
wymawiała te słowa, kazały mu przy- 
puszczać, że Marusia jest w stanie 


obłędu, 
— Cò tobie dziewczyno?! Uspokój 
się Marusiu... gładził jej mokra, 


zwichrzone kędziory włosów. 

Uśmiechnęła się blado pod wpły- 
wem tego dotknięcia i iskra szczęścia 
zamigotała w źrenicach. Trwało to 
jednak krótko. 

< = Nie mi nie jest, jedyny, 
chodź, uchodź natychmiast! 
— Hryćko ci o tem mówił? — teraz do- 
piero uporządkował myśli. Przypomniał 
sobie rozmowę z detektywem i otrzyma- 
ne od niego polecenie śledzenia Hryćka, 
oraz Braszczuka. Dotąd jednakże w 
tym kierunku nie nie zdołał uczynić 
wobec niezwykłej czujności Zylicza, 
przed którym sam musiał się ukrywać, 

— Tak, Hryćko mówił... — jeszcze 
raz potwierdziła Marusia. 

„Zagrabim dworskie 
poigramy z pannami“... 

Ostatnie słowo dżźgnęło go prosto w 
serce — Zośka!... — zawirowały my- 
śli w zawrotnym pędzie. 

— Ilu ich tam być może? — rzucił 
gorączkowo, zrywając się z miejsca. 

— Nie wiem, podobno wielu... 

— Sami nie damy rady prze- 
mknęło mu przez głowę. 

— Dziękuję ci dziewczyno! — uści- 
snął mocno, po męsku jej drobną, drżą- 
cą reke, poczem wybiegł przed czwo- 
r: 


ale u- 


mienie i 


W paru zaledwie skokach dopadł 
stajni i w pół minuty później, zaciekle 
bił piętami boki ścigłego mierzyna. 

Marusia stała na gościńcu, łowiąc 
uchem ostatnie odgłosy biegu konią. 

— Pojechał... — wyszeptała, skła- 
dając ręce jak do modlitwy. — Zjawił 
się w skwarne, lipcowe południe na fa- 
lującym żywem złotem łanie, a odje- 
chał w noc ciemną, tak straszną, i po- 
nurą, przy wyciu wichru i odgłosąch 
piorunów — myślała, patrząc w głu- 
chą pomrokę nocy. 

— Mnie już nic nie zostało... — 
wymówiła bezdźwięcznie 1 łzy duże, 
perliste stoczyły się na policzki. 

Łzy zranionego serca i straconych 
nadziei... 


Uratowani 


— Nad zbrodniarzami nigdy nie 
miałem litości — mówił z powagą pań 
Serafin — ale czuję wrodzony wstręt 
do krwi rozlewu... 

— Swojej! Z tem się zgodzę — od- 
powiedział redaktor. 

— Gdzie tam, mój przyjacielu!.,. 
Nawet takiego łotra, jak Czarny, nie 
mógłbym zabić. Mam haturę gołębia. 

— Tu przeczy pan własnym słowom 


« — uśmiechnął się Ruiski. — Ileż razy 


pan mówił o swych niezwykłych czy- 
nach w walce ze zbrodniarzami w sło- 
necznej Kalifornji, albo w słynnem z 
codziennych rozbojów Chicago, nie li- 
cząc już pojedynków, gdzie pan zawsze 
zwyciężał. A jeśli pan zwyciężał, to ten 
ktoś drugi ginął, Przynajmniej tak 
należy rozumieć pojedynek. 


(Ciąg dalszy: nastąpi). 


Podczas wielkiej parady armji japońskiej 
z okazji 2.595 rocznicy wstąpienia na tron 
pierwszego mikada Jimmu, powszechną 
sensację wzbudzili dwaj chłopcy jednego z 
ministrów. którzy jako dzielni wojacy 8żli 
na czele oddziałów marynarki wojennej. 


Humor szubieniczny 
pod panowaniem Hitlera 


Popularny w Niemczech aktor komicz- 
ny Valentin pozwalał sobie na. polityczne 
„wiłze”, które zaprowadziły go do więzie- 


nia. 

Valentin porównywał np. czasy daw- 
niejsze z obecnemi i powiada: 

— Co było dawniej? Dawniej byli ezer- 
woni bonzowie. Na górze, pośrodku i na 
dołe sami czerwoni bonzowie. To się pocz- 
ciwym Bawarczykom nie podobało, wzięli 
więc biało - niebieską mlotłę (barwy ba- 
warskie — przyp. red,) i wymietli czerwo- 
nych. Cóż tedy pozostało? Pozostali bonzo- 
wie na górze, pośrodku i na dola. 

«Valentin przerywa na chwilę, a na ŝa- 
li nastaje konsternacja. Co lękliwsi slu- 
chącze oglądają się na drzwi. 

Valentin podnosi głos: 2 

— A co mamy dzisiaj? — zapytuje ak- 
tor i po krótkiej pauzie powtarza to pyta- 
nia jeszcze bardziej grzmiącym głosem. 

Na sali nastrój grozy. 

Po chwili Valentin zupełnie spokojnie 
powiada: 

— Dzisłaj mamy piątek. 
lho wtorek, albo czwartek, zależnie 
nia. 


Wytadówanie strachu następuje w po- 
staci huraganu oklasków. 

Valantin został skazany: na trzy miestą- 
ce więzienia za następujące „przestepstwo“. 

Będąc conferencierem pewnego kabara- 
tu literackiego, wyszedł przed kurtynę, 
wzniósł prawe.ramię i zawołał: 

— Héil. 

Następnie zrobił małą pauzę ł zaklął: 

= „Donrierwettór! Ich hab den Namen 
NH (Do licha, zapomniałem nazwi- 
sko). 


od 


Bezrobocie 
w Czechosłowacji 


Praga (Centropr.). — Pod koniec 
lutego b. r. liczba bezrobotnych w Cze- 
chósłowacji, według obliczeń min. 
opieki społecznej, wynosiła 834.577, 
czyli, że od końca stycznia b. r. liczba 
bezrobotnych wzrosła o 16.572 osób. 

W stosunku do tego samego mie- 
siąca w roku ub. liczba bezrobotnych 
powiększyła się o 5302. O Ile chodzi o 
stan całoroczny, w roku bieżącym jest 
bezrobotnych o 9.707 mniej. W cytrach 
tych objęci są tylko ci bezrobotni, któ- 
rży zarejestrowani są w biurach po- 
średnictwa pracy jako ubiegający się o 
pracę. 

Naogół nie jest spodziewana popra- 
wa na rynku pracy na wiosnę. 
Budowniczowie wyrażają się ż re- 
zerwą, a również przemysł nie wy- 
Kazuje znaczniejszych symptomów po- 
prawy. Spodziewane są jednak pewne 
zamówienia. Niewiadomo jednak, czy 
dla tych zamówień zakłady przyjmo- 
wać będą nowe siły do pracy. 

Również w rolnictwie nie można 
liczyć na zatrudnienie większej ilości 
bezrobotnych, gdyż rolnictwo posługu- 
je się przeważnie maszynami. Koła go- 
spodarcze, zwłaszcza zaś koła: robotni- 
cze, domagają się rady*alnych posu- 
nięć w- życiu 'gospodarczem celem 
zmniejszenia liczby bezrobotnych Prze- 
dewszystkiem chodzi o gruntownę re- 
formę pośrednictwa pracy 


śnieg pada trzeci dzień 


Nimes. (PAT.) Śnieg nada od 3 
dni bez ustanku. Komunikacja tele- 
graficzna 1 telefoniczna jest całkowi- 
cie przerwana. Kilka wiosek jest zu- 


1 pełnie odciętych od świata. 


